
Po sześciu etapach • Czuartek DLA AMATORÓW

Świeżego powietrza

Wyścigu Pokoju

uhazymał

1. Ch-istó-w Bulę.
2. Proost, Belgia
3. Kapitonow ZSRR
4, Eoudon, Francja
i. Oehg en, Szwecja
6 van Tongerloo, Belgia
7. Brittain. Anglia
8. Le Menn, Francja
9. Schur, NRD

10. PRUSKI. POLSKA
11. Dou *dtn, Francja 
‘ Dumttoscu, Pum.12.

13.
14.

16.

18.

20.

CHWIENDACZ 
Hennig. NRD 
Ammel. Szwecja 
Petrovic, Jug. 
Hiller. Szwecja 
Jackson, Anglia 
Gruenwald, NRD 
Levacic Jug.

28.35.31 
28.36.08 
28.37.27 
28.40.54 
28.41.19 
28.42.15 
28.42.51 
28.42.53
28.45.41 
28.49.10
28.49.42 

28.40.09, 
28.50.27 
28.52.14 
28.53.03 
28.53.17 
28 54.15 
28.54.55 
28.55.02
28.55.23

sir. 2

( S-te?

funkcję ojca rodziny. Od lewej: Bugalskl, Więckowski 
I Grabowski — ci, którzy wywalczyli dla Polski zwycięstwo

w* BITOWY
VIetap 
łupem 

Ruziczki

Nr 67 (1355) Warszawa, 9 maja 1957 r. Cena 80 gr.

Francuzi liderami Wyścigu

JESZCZE JEDEN ETAP

|ŻAvou mieuI

objął29.10.01, 35.Grabowski

etapowe w Lipsku Hys. E. Ałaszewskl

W

Buc-ilsi-i — 29.1140. 4). Wlęc-
Jjnv.skl — 2H 21.42. 57 .Paradow-

Nareszcie kapitan naszej reprezentacyjnej szóstki

Nasz specjalny wysłannik red. Z. Weiss donosi:

Hriliain spisuje się dotychczas najlepiej z 
pozyc ję w klasyfikacji indywid ualnej. Za

Anglików, utrzymując w dalszym ciągu dobrą
wytrwałość entuzjaści

obdarzają go kwiatami
tej dyscypliny sportu

Fot. CAF

1 Wrocław
’ ma szczęścia
do piłkarzy
MBpapjwaB

z WĘGRAMI
Wrocław, «.s (tel. wl.) — Rozę- 

grane we Wrocławiu spotkanie 
między kadrą B i reprezentacją 
''•ęgierskiej prowincji zakończyło 
się po słabej grze zwycięstwem 
fiości 3:i (1:1). Bramki zdobyli: 
ola Węgrów — Varga 2 i Opava. 
Ola kadry Jarek. Sędziował Piela 
z Wiaelawia Widzów około 5 tys

kadra B: Korneli, (Dziurowicz), 
Durniok, Kanja, Budka, Jańczyk. 
(1'it‘da), Olejnik. Krawiarz (Ciszek), 
Ja«-ek, Kowal (Kowalec). Liberda, 
Spalek.

w^gizy wystąpili w tym. samym 
składzie co w Warszawie, jedynie 
jy bramce zamiast liku grał Dan- 
Ko. a Kovacsa IV zastąpił Kalmar

Wrocław nie ma jakoś szczęścia 
«o oglądania dobrych meczów na­
szej reprezentacji Przed rokiem 
stadion olimpijski był areną mier­
nego pojedynku Polski A z Buł- 
ganą natomiast w środę słabiut- 
Kieao meczu kadry B z reprezen­
tacją węgierskiej prowincji 2e 
zespół Madziarów jest daleki od 
doskonałości, wiedzieliśmy już po 
[]lfc<i'<ielnym spotkaniu, rozegranym 
'' Warszawie. Nie spodziewaliśmy 
sie jednak, te te umiejętności Wę­
grów okażą sie aż nadto wystar­
czające do pokonania wybrańców 
Płk. Reymana.

W Warszawie narzekaliśmy na 
^l”ową grę pierwszego garnituru, 
ci oc wiadomo było, że większość 
^wodników wyszła na Stadion 
uziesięcmlecia niezupełnie zdrowa 
«e Wrocławiu chorych nie było, 
aie me było też poziomu gry, wy- 
maąanego od T-ligowców.

Przez stadion olimpijski przewi- 
Jj’? 13 piłkarzy, ale na pal- 
cach jednej ręki można policzyć 

. j-n. którzy zdali eliminacyjny 
'^iTiin. Nie budziła zastrzeżeń 

6‘a obu bramkarzy. Kornka I

Dziurowlcza, chociaż pierwszy pu­
ścił trzy bramki, niezłe mo.nenty 
mieli Durniok. Kowal i Liberda.

Jednak żaden z tych zawodni­
ków nie dorównywał prawemu 
łącznikowi Budowlanych Opole — 
Jarkowi. Ten chłopak grał naj­
równiej i najinteligentniej z całej 
drużyny, pracował przez cały mecz, 
oddal kilka ładnych strzałów. Zdo­
był wreszcie z odległości 30 m 
kapitalna bramkę, posyłając piłkę 
w samo okienko. Kilka zagrań Jar­
ka z Kowalem (do przerwy^. zna­
mionowało dużą klasę. Wówczas 
skłonni byliśmy nawet widzieć 
tych zawodników na łącznikach 
pierwszej reprezentacji w towarzy­
stwie Kempnego, Pohla i Lentne-

W lak^anemS 
sypie śnieg \

, ZAKOPANE. 8.5 (tal. wl.) w^ 
' *°P3nen^ lest regularna zl- f
< W środę zanotowano na 
f owym Wierchu warstwę J

sn-eau grubości około 1 m o \ 
i w temPeraturę minus 6 st. C. ( 
i w samym mieście warstwa / 
l sniequ ma grubość 20 cm.

r,Bie^C7e ~ narcląrte, któ-f 
i m-y lekkoatletyczny- A
4 ™ r°zpoczęn już przygotowa- \ 

nia do przyszłorocznych mi- * 
' syzostw świata, przerzucili sk 
# dniach znów na nar
* e t
( w Zakopanem sypie j
4 2,^? be* przerwy pd nie- ’ 
a nałeży się Uczyć z^
* k.!?1 ie leszc*e go tu znacz- 4 
f me przybędzie. \

Jeszcze w tym roku wystawimy 
Ruzlczkę — powiedzieli trene­
rzy CSR, I jak wykazał VI etap 

nie bez racji
Rys. E. Ataszewskl

3.
5.
6.

8.
9.

10.

Ruzfczka. CSR 
Butzen. Belgia 
Kierców. ZSRR 
Braune. NRD 
Więckowski, Polska 
Grabowski, Polska 
Gruenwald, NRD 
Kapitonow ZSRR 
Dalgaard, Dania 
Dumitrescu. Rum.

4.24.18
4.24.48

4,25.19
4.25.19
4.25.19

4.25.19

WIĘCKOWSKI
P!ĄW MA MECSE W LIPSKU

LIPSK, 8.5 (tel. wl.). VI z kolei etap Wyścigu Pokoju na trasie 
Karl Marx Stadt — Lipsk długości 165 km, przyniósł drużyno­
we zwycięstwo Polsce przed NRD i niespodziewanie przed 
Rumunią. Indywidualnie triumfował na mecie zupełnie nieocze­
kiwanie Czcchoslowak Ruziczka przed Belgiem Butzenem I ko­
larzem radzieckim Klewcowem. W klasyfikac.fi ogólnej po 6 eta­
pach Francja utrzymała prowadzenie przed Polską I Belgią; 
indywidualna kolejność czołówki również nie uległa zmianie: 
w czwartek w żółtej koszulce lidera Wyścigu wystartuje do 
etapu Lipsk — Berlin Bułgar Christów, drugie miejsce zajmuje 
Belg Proost, a trzecie reprezentant ZSRR Kapitonow.

W klasyfikacji ogólnej nie 
zaszły w czołowej ósemce ze­
społów żadne zmiany, w porów­
naniu z'T etapem na terenie 
1XRD, zmniejszyła się natomiast 
różnica czasów pomiędzy nie­
którymi z nich. Francja prowa­
dzi przed Polską różnicą tylko 
ponad 3,5 .minuty, natomiast 
Polska, dzięki pięknej jezdzie 
drużyny na etapie do Lipska, 
odsunęła się od najgroźniej­
szych swych przeciwników — a 
więc od Belgii o ok. 1 minuty 
od NRD — o ok. pól minuty 
i wreszcie od ZSRR o ok. 1 
minuty.

Polacy wystartują do VII e- 
tapu z przewagą ok. 5 minut 
nad Belgią, ponad 9 minut nad 
NRD i prawie 12 minut nad 
ZSRR. To są najgroźniejsi na­
si rywale w walce o czołowe 
miejsca w ' ońcowej klasyfika­
cji wyścigu uwzględniając jesz­
cze oczywiście i Francję, lidera 
Wyścigu po sześciu e.apach.

W klasyflkac." indywidualnej 
Bułgar Christów ciągle jeszcze 
jedzie w żółtej koszulce lidera 
Wyścigu, którą zdobył po 11 
etapie. Czy utrzyma on koszul­
kę do końcowej mdły w War­
szawie? Nie bawmy się w 
przepowiednie, zwróćmy jednak 
uwagę, że ma on jeszcze sporo 
konkurentów o takich samych

............. 4.25.19, 12.
Sauliere (Francja). 13. Poreceanu 
(Rumunia), 14. Bugalskl (Polska)

11. Rae (Anglia)

— wszyscy ten sam czas 4.25.19, 
15. Schur (NRD) 4.25.50. 16. Hen- 
nig (NRD) 4.26.14. 17. Sandru
(Rumunia) 4.26.22, 18. van Ton­
gerloo (Belgia) 4.26.25, 19. Proost
(Belgia: 4.26.25.- 
(Bułgaria) 4.26.25.

24. Chwiendacz 
Pruski — 4.27.09. 
ski — 4.46.30.

20. Christów

- 4.26.25, 39. 
67. Paradow-

Reprezentacja Polski na X Wy­
ścigu Pokoju. Od lewej: Bugal- 
ski, Grabowski, Pruski, Chwien­
dacz, Więckowski i Paradowski, 
w środku prezes PZKoL — 

F. Gołębiowski

Jaką przewagę mają nad swoimi konkurentami
I Christów Francja Polska

Starym jednak zwyczajem w dru. 
giej połowie atak już me istniał 
Nie będący wciąż w najlepszej 
kondycji Kowal stał się mało ruch­
liwy, nie potrafił już przejmować 
w porę podań 1 dokładnie wypusz­
czać w bój kolegów. Został on 
wówczas zluzowany przez Kowal- 
ca. Ale i to niewiele pomogło. 
Atak polski nadal nie istniał. Ja­
rek skazany n£ osamotnienie nit 
mógł już teraz, siłą rzeczy, błysz 
czeć jak przed przerwą.

Niesprawiedliwością byłoby jed­
nak przypisać słabą grę polskie, 
drużyny wyłącznie samym napast­
nikom. WielK. wpływ miała na to 
również okresami beznadziejna gra 
pomocy, a zwłaszcza obiony. Obie 
te formacje nie potrafiły zasilać 
napadu celnymi podaniami. Kania 
grał 'niedokładnie, większość pi­
łek wybijał bez ..żadnego adresu” 
Był poza tym niezwykle łatwy 
do ogrania.

Słyszeliśmy, że wrocławski mecz 
nie miał ha celu wyłonienia re­
prezentantów na Bukareszt (jede­
nastka na Rumunię B została u- 
stalonat?), miał Jedynie wyłonić 
kandyd*atów ua pęjwą pomoc i 
prawe skrzydło du pierwszej re­
prezentacji. Koncepcja ta absolut­
nie się nie udała. Słabiutko grał 
na skrzydle Krawiarz. nie był lep- 
szv od niego Ciszek Podobnie sit; 
miała sprawa z pomocnikami. Nie 
jednokrotnie widzieliśmy janezykr 
i Plede w’ dużo, dużo lepszej for­
mie. , .Do przerwy mecz stał na zupeł­
nie dobrym poziomie. Dość dobrze 
grała środkowa trójka naszego na­
padu (zdobvla nawet kilka oklas­
ków przy ..otwartej kurtynie”), ale 
prowadzenie zdobyli w 35 m n. Wę­
grzy. Durniok spóźni! się ze sko­
kiem do główki. pozv'alając Kaima 
rowl na dokładne dośrodkowanie. 
Centrę orzelął z powietrza Varga 
I strzelił v. prawy rog me do 
obrony Wvrownanie padło w 40 
min. Kowal skierował piłkę do 
.Tarka., a ten w pełnym biegu strze­
lił z 30 metrów piękną bramkę

Po zmianie stron zespół Polski 
zupełnie sie rozkleił. Do głosu do­
szli Węgrzy W 69 min Varga 
wykorzystuie błąd obroncow 1 
podwyższa wynik na 2:1. a w 7! 
min. Opav . ogrywa Kanie 1 strzela 
trzecią bramkę.

Najlepszymi zav odnikami w dru­
żynie gości byli; Buzsansky, któ­
ry zupełnie zaszachował spalka. 
Szojka w pomocy, oraz Warga w

I Jerzy Lechowski

1. Christów, Bulg, 
2. Proost, Belg.
3. Kapitonow, ZSRR
4. Boudon, Fr.
5. Oehgren, Szw.
6. Van Tongerloo, I
7. Brittaln, Angl.
8. Le Menu, Fr. 

Schur, NRD 
Pruski 
Chwiendacz 
Grabowski 
Bugalskl 
Więckowski 
Paradowski

Belg.

1. Francja
2. Polska
3. Belgia
4. NRD
5. ZSRR
6. Szwecja
7. Anglia

; 8. Bułgaria
9. Jugosławia

10. Rumunia
11. CSR
12. Dania
13. Węgry
14. Finlandia

0.37 
1.56 
5.33
5.48 
6.44 
7.20 
7.22

10.10 
13.39 
14.56 
34.30 
36.09 
45.41

1.08.56

4.57 
9.04

11.48 
15.12 
22.47

12.48
15.32
18.56
26.31
44.56
45.19
52.39

1.10.29
1.31.34
2.29.18
4.13.56

Chwiendacza na 13. Warto

lewej:

Dokończenie na str. 8

takich samychambicjach
szansach, p*zy czym niektórzy 
z nich depczą mu po prostu 
po piętach.

W czołowej 20-stce mamy te* 
raz Pruskiego na 10 miejscu 1

+• 41.35 
+ 48.55 
+ 1.06.45 
+ 1.27.50 
+ 2.25.34
+ 4.10.12

— Co tak kręciliście na tym etapie? 
Bo nie lubimy zimna!...

Mistrzowie górsk’ego V etapu — zespól Francji. Od 
Boudon, Leclerq, kapitan zespól u — Le Mcnn, Plaudet, Sauliere, 

Dourdin Rys. E. Ałaszewski

zwrócić uwagę, na to, że trze* 
clm ż Polaków Jest Grabowski, 
który na etapach' w NRD po­
jechał konkursowe.

Z wyjątkiem pary Pruski - 
Chwiendacz, która ma jeszcze

WYNIKI DRUŻYNOWE

VI etapu

Karl Marx stadt

165 KM

1. Polska 
NRD 
Rumunia 
ZSRR 
Belgia 
Francja 
Anglia 
Dania 
Szwecja 
Bułgaria 
Węgry 
Jugosławia 

. CSR
14. Finlandia

Lipsk

13.15.57
13.16.28
13.17.00 
13.17.03, 
13.18.08 
13.18.09

. 13.18.33
13.19.12
13.19.27
13.20.14
13.22.05
13.22.24 - 
13.24.08 
13.25.15

Na' trasie 6 etapu wyce*-<ł się 
Węgier Viszt. Przeciętna szybkość 
zwycięzcy, etapu 37.300 km/godz.

klasyfikacja drużynowa
PO SZEŚCIU ETAPACH

1. Francja
2. POLSKA
3. Belgia
4. NRD
5. ZSRR
6. Szwecja
7. Anglia
8. Bułgaria
9. Jugosławia

10. Rumunia
11. CSR
12. Dania .
13; Węgry ' 

I 14. Finlandia

86.06.02
86.09.46
86.14.43
86.18.50
86.21.34
86.24.58
86.32.33
86.50,58
85.51.21
86.58,41
87.16.31
87.37.36
88.35.20
90.19.58 .

N Sims mimo pięknego wyskoku, nie dostał pliki 1 Manchester uzyska w ten sposób jedyną 
bramkę ’ Moment z finałowego spotkania piłkarskiego o Puchar Ang.U pomiędzy Manchester 

United i Aston Villa 1:2 r-t. cat

Wejdzie czy nie wejdzie? Auto­
rem tego dość'oryginalnego spo­
sobu strzelania jest WIchowskL 
Pierwszy od lewej — Dąbrow­
ski W głębi Murzynowski (Wi­
sła). Moment ze spotkania Wisi*

’■ l— Pol la
■ Fot. E. Warmiński

klasyfikac.fi


Nr 67;
Str. 1 PRZEGLĄD SPORTOWY

Pojedynek
Daaidsen - Sidło

na Memoriale Kusocińsklego
WIELE pomyślnych wieści otrzy­

mali ostatnio z zagranicy or­
ganizatorzy Memoiialu KusoG'ń- 
sklego. Depesza, która we wtorek 
nadeszła do PZLA, sprawiła naszym 
działaczom jednak szczecólną ra­
dość. Po dłuższej wymian ę kores- 
pondencli Norwegowie zawiadomili 
PZLA, że do Warszawy przyjedzio 
najlepszy oszczepnik Świata, mistrz 
olimpijski z Melbourne i rekordzi­
sta świata, wielki rywal Janusza I 
Sldły — Egll Daniehen. |

W sprawie przyjazdu Danlelsena '

Hamar, gdzie dojdzie znowu 
spotkania tych dwóch wielkich 
szczepników.

do

PZLA oba warunki przyjął I oto 
Memoriał zyskał jedną z najwięk­
szych atrakcji. Pojedynek Sldły z 
Danlelsenem zaliczyć trzeba do 
wielkich wydarzeń lego sezonu. Je­
śli dodamy do tego udział w kon-

nasz Kopyto, Francuz Macąueó 
miotacz radziecki Cybulenko czy

deracja Norweska odpow.edzlała 
postawieniem pewnych warunków’.

żądali stanowczo żużlowego roz­
biegu podczas rozgrywania rzutu 
oszczepem na Memoriale, a po diu

wiedzie todzinne miasto Danielsena

Tym razemiKraków uinminBHtiui
najlepsze szable świata
MięDZY?<ARODOWY turniej 

żyno.*.y w szabli stał sh 
prezą ’ tradycyjną I w lym 

go będziemy jt 
Rozsmakowała w

orzanizor. a '• 
raz trzeci.

publiczność

dru-

Gwardii w War-
uznany został 

wartujące w nim

dział czterech finałowych zespołów 
olimpijskich w najlepszych zesta- 
?. leniach doda zawodom smaku re

po wanzowych spnt-ań za Melbourne, 
lim Polska, pocobnie jak przed ro- 

H- kłem, wystawi dwie reprezentacje, 
• ’ na tle świetnych przeciwników bę­

dziemy mogli więc porównać rów-

ciej efekadzie maja trudno będzie 
w Warszawie uzyskać odpowiednią 
ilość miejsc w hotelach, spodzie­
wane są jakieś zjazdy, wycieczki.

I dlatego zdecydowano się prze 
nieść zawody do innego miasta. W

Wakacyjne plany
Trzy „Mekki" wodniaków

bardzo
Niemcy Wili i Koschel, to będziemy ! cenną i Interes'jącą. . Juz za dwa tygodnie, w dniach
mieli pełny obraz wielkiego ren- maja rozegrany zostanie
dez-vous najlepszych oszczepu! ku w • olejny, tr.- eci niie' i zy pa ństu ov. -i
Europy.

Oprócz Dan 
przysyłają do

Norwegowie 
wy skoczka

i turniej drużynowy. Wśród za­
proszonych znajdują się mlstrzo-

medaliści
V/ęqrzy, brązo- 

szabliści 7SRR,wzwvz i noi Kiiusena. specjalistę wu ;..............-------------------------------- -- -----, , * j * i czwarty zespół v/ Melbournekuli Ovei hy oiaz sredrkOdysc-ansoM.- ( Francuzi c az Austriacy, 
ca Hammaiblanda. Z powodu bra-i .1°’- —1
ku wolnego ’eimmu nie prz5’jedzic 

| natomiast Boysen. (zg)

lak w poprzednich latach, rów
v nioż i t-m razem zaproszeni zo­
stali i Włosi, jaro pierwsi wyrazi-

jieoczekr

nież wartość naszych rezerw.
.lak j iż wspomnieliśmy, między­

państwowy turniej szablony zy- 
s! al sobie wśród warszawskich mi-
łośnikow sportu
njło>ni\ szermierki

•foką markę, 
warszaw s <icr

Turniej najprawdopodobniej 
odbędzie się w stolicy, a

Wyniki 
loterii szermiercze!

k w tych dniach 
zmienili decyzję i | 

e nie przyjadą dc

Zapisz

Gclańs1:. Wybór pauł na tjred pori- 
waweislu. choćby z tc-eo względu, 
że Kraków miał być początkowo 
organizatorem młodzieżowych mi 
strzostw świata w szermierce # i 
należy się krakowskim l iHcorn za
to jaka^ rekompensata, no a poza 
lym... Kraków jest silnym osrod-

nie i Ujem szermierczym.

tycznych. Włosi 
ho rne wielkiej । 
;!ząc nawet <'o f 

, izrrych mistrzus

odmowy szukać 
względach... tak- 

doznali w Mni­
poraźk 
rinatu.

tĘfgcQATL£TVCZN¥Cfł
j zrewanżować
1 Mo iocł

bęóą wiec chciell 
za Melbourne, 
liwe również, że

Podczas trwania młodzieżo­
wych mistrzostw świata w 
szermierce — przeprowadzo­
na została przez komitet or­
ganizacyjny zawodów loteria, 
której pierwszą nagrodą był 
wyjazd na zawody szermier­
cze do Wiednia.

Podajemy obecnie wyniki 
losowania, przeprowadzonego 
spośród 1.478 sprzedanych ku­
ponów: *

Nagrody otrzymują posiada­
cze kuponów kontrolnych nr.

NOWY JORK. Wicie doskonałych 
wyników uzyskali znów lekkoatle-

kra-

ci USA na- zawodaeh międzyum- 
wersytcckich. W San Jose: Stanley v;
wygrał 880 y w najlepszym tego- j 0.8

I w o 
jowyx......... .. ........

! gu. czca Ju-tsai przeh;egł 1500 ir.
■ równe i nim., poprawiając o 1

OÓpowiCf Mio
nr. .^eria nr. u^ta. ^eria 
B — nr. 000266. Seria A — 
nr. 01521, Seria .A — nr. 
02975. Seria A — nr. 2375,

iąc o 
ekord lym Włochów nie ‘zobaczy-

Seria B Nr. 000058, Seria

mlerzal on pobić v/ tym biegu re- 
koid świata ale zabrakło mu j,2 
sek. Norton przebiegł 100 y w 9,6

I Chin, w troiskuku Mao Hlen-Jer. *r.v na t• 'nniuju. Ich miejsce zajmie 
osiąenąl 14 93 (o JI cm lepiej od ! prawdopodobnie reprezentacja Nie- 

; poprzedniego i nkordu). w piocio- ' mieckiej Republiki Federalnej, ale 
Peh-junc I sprawa ta nio została jeszcze osta-

B — nr. 000083. Seria A 
nr. 02945, Seria A —
01790, Seria A nr. 00393.

Berkeley

sita! w । ustanowią

osiągnął
na 44o y czas 47.3, King wygrał 100

1 3.389 pkf. a 
i lo.uoo ni w

Czeng

Nagrodę pierwszą (wyjazd 
cło Austrii na zawody szer-

rnan

dyskiem 52.05. Ponadto Fehlen 
)cz.vi wzwyż 2,01. a Herrmann 
dal 7.40 m. W St. Louis: Bak-

1 89. Agostl-

rekord kraju wynikiem .ocznie załatwiona.
Wan Lu-po przebieg 

31.33,8.
inaczej furnirj będzie

i ^usza przyszłość bokserska wM

miercze Polska Austria)
wylosował ob. Krzysztof Wró-

21,0, Browi: 
ległość 7,44

osiągną! dal
Robinson prze-

biegł 120 5’ ppł w 14,2. 
W Nowym Jorku: Bantum wy-

I 52.32, Knight przebiegł 120 y ppł 
w 14.8, 220 y w 23.3. a Murphy 
osiągną! na 880 y czas 1.52,3

LONDYN. Anglik Llndsay, który 
na meczu lekkoatletycznym repre­
zentacji szkół średnich Londynu 
i Paryża poprawił rekord świata 
Juniorów w rzucie dyskiem (53,97 
m), jest bardzo utalentowanym 
miotaczem. Na tych samych zawo-
dach wyg 
oszczepem 
Llndsay i 
juniorów

on rzut
i — 51.625 in. Uprzednio 
ustanowił rekord Anglii

pchnięciu
18.18’> m. (dysk i kuia 
wagi).

kulą — 
mniejszej

Rekordzista świata i
mistrz olimpijski w pchnięciu ku­
lą Amerykanin Parry O’Brien star­
tował na zawodach w Vancouver. 
W pchnięciu kulą uzyskał tam 
18,15 m, a jego rzut dyskiem 53,89 
lest bodaj najlepszym w tym ro­
ku wynikiem na święcie.

PEKIN. Pięć rekordów krajo­
wych poprawili lekkoatleci chińscy

Drugi meldunek
Wałcza:

Czołówka
próbowała sił
na 1500 m

WAŁCZ 7.5 (tel. wł.) Ostry, zim­
ny wiatr utrudnił zadanie siartują-

szym nallcpszym długodystansow­
com. We wtorek startowali oni na 
nietypowych dla siebie dystansach. 
Najciekawszy byl bieg na 1500 .m 
mężczyzn, gdzie spotkali się m. in. 
Kizyszkowiak. Chromik. Zimny i 
Ożóg. Stawkę w dość ostrym tem­
pie poprowadził Władyczański. a 
później na czoło wyszedł Chromik, 
n e oddając prowadzenia do ostat 
n'ego okrążenia. Dopiero na 300 m 
przed mela minęli go ostro fini­
szujący Krzyszkowlak. a za nim i
inni.

NRD-POLSKA 14:8
Dziwny system sędziwMa wpłynął jednak na wynik

. laby również hala Gwardii, jest 
cna jednak znacznie mniej pojem­
na od jej warszawskiej imienniczki 
i dlatego mamy poważne obawy, 
czy wszyscy krakowscy kibice bę­
dą mogli znaleźć miejsce n? wi­
downi. Bo. że będzie codziennie 
komplet, w to-nie ‘wątpimy. Szer­
mierki w takim wydantu Kraków 
jeszcze nie widział, przynajmniej 
od lat... rycerskich zmagań na 
wawelskim dziedzińcu. Ko/acs, Ge- 
revlch, Karpati, Kużniecow, Ryl­
ski. Lefevre, Roulot, hesch — te 
nazwiska będą wystarczającym 
magnesem.

Do startu w turnieju Polacy 
rozpoczną przygotowania już 11 
bm., tj. w nadchodzącą sobotę. W 
Chylicach pod Warszawą pod 
okiem czołowych trenerów for­
mę będą szlifowali — Paw­
łowski, Zabłocki, Zub, Sobol. 
Piątkowski, Pawlas, Twardokens. 
Kuszewski, Czajkowski, Piasecki, 
Wójcicki I Karney, A więc cala na­
sza czołówka szablowa w komple­
cie. Jedynie z wyjątkiem... fina­
listów młodzieżowych mistrzostw 
świata, juniorów Ochyry i Kościel- 
niakowsklego. którzy za niewłaści­
we zachowanie podczas mistrzostw 
zostali przez PZSz. zawieszeni w 
startach na maj.

| Ustalono również, aby uniknąć 
■ nieporozumień i targów na temat 
zestawienia zespołu ha poszczegól­
ne mecze, że o składzie decydo­
wać będą wyłącznie trzy osoby — 
tj. kierownik drużyny, trener 1 ka­
pitan. W I zespole będą to, — 
Frydrych, Kevey i-Pawlas, a w Ii 
-- Sohik, Wójcicki (trener) i Czaj­
kowski.

W tym samym czasie, gdy sza­
bliści startować będą w turnieju 
krakowskirn. nasz trzeci skład 
szablowy walczyć'będzie na plan­
szach »w Karlovych Varach. gdzie 
w dniach 23 — 20 maja organizowa­
ny jest również, turniej międzyna­
rodowy. W CSR wystąpią — Woy-

Dokąd jechać na wakacje? ‘Je­
żeli masz, lub możesz pożyczyć 
kajak — niewątpliwie wybierzesz 

sie na wodne szlaki. Ale .gdzie?
Przede wszystkim radzimy zwie­

dzić pojezierze mazurskie, suwal- 
-kie i Brdę. Naturalnie nie wszyst-. 
'tle szlaki na raz, lecz kolejno je­
den w każdym sezonie, bo na. wię­
cej na ogół nie starczy wakacji.

Mazury są prawdziwym rajem dla 
turysty. Dosyć powiedzieć, że trasa

brzegami szpalerów drzew, ‘ rzeka 
pełna pnrochów i kamieni, prze­
zroczysta jak szkło, otoczoną i po­
przecinana malowniczymi jeziora­
mi. Tak jak Biebrza dostarcza naj­
więcej atrakcji na. wiosnę, tak 
Brda w jesieni — kiedy puszcza 
„pali” się wspaniałym, kolorytem 
żółknących rści. dostarczając -nie-

Sorkwity Pupy Ruciane

Bystry nurt Brdy sprzyjać dłu­
gim trasom dziennym.; Spływ np. 
od Nowej -Brdy do ‘Bydgoszczy

da I Borucki oraz szpadzie

GUSTROW, 7.5. (Ul. włj. We 
wtorek późnym wieczorem zakoń-
czy! się w miejscowości Gilstrow 
(201) km na północ od Berlina) 
międzypaństwowy mecz bokserski 

Polska — NRD, który 
nam porażkę 8:14.

większość z nich po mistrzostwach 
Polski w domu prawie nie treno-
wała. Dodam tylko, Niemcy

j unio rów 
przyniósł

Wyniki walk (od papierowej do 
rieżkiej): Głuszek zwyciężył Schli-

Wyniki
Ue, Rzeżuikltwicz wygrał z Baus- 
ke, Rybniki przegra! z Michaelem, 
Kamiński pokonał Harb‘ga, Kuś­
nierz uległ Rilhlowi, Rutkiewicz 
przegra! przez dyskwalifikację w 
2 r. z Russem, Kucnierz uległ 
Neidelowi, Sakowski przegrał z 
Petzschcm, Pilewski przegrał z 
Franko, Józefowicz, wypunktował 
Maltuscha, Nowicki uległ Werne­
rowi. Sędziowali: w ringu Erics­
son (Szwecja), na punkty — OpuL 
stll (CSR), Matthey (NRD) oraz na 
zmianę Federowicz i Kubiak (Pol-

przed spotkaniem z Polską przy­
gotowywali swoich juniorów na 6 
tygodniowym obozie, stąd też im­
ponowali oni zelazną kondycją.

Najlepiej z zespołu polskiego wy­
pad! „papierowiec” Głuszek, któ­
ry stoczył najpiękniejszą walkę 
xvieczoru. Jego przeciwnik Schti- 
tze poza ambicją i agresywnością 
nie zaprezentował jakichś specjal­
nych waloró^, niemniej jednak 
był on wystarczająco niebezpiecz­
ny dla naszego zawodnika. Głu­
szek rozwiązał walkę bardzo mą­
drze, nie wdawał się w bijatykę, 
a co najważniejsze ani przez chw:-

ie nie przestawał myśleć o każdej 
nowej akcji. Jego piękne kontry 
z dystansu w duzdej mierze zade- 
cydowaly o zwycięstwie. Sukces 
Ciuszka jest róv'nież sukcesem 
jego trenera Kosinowa, który przy­
gotował swego pupila do meczu 
niezwykle starannie.

Dobrze również zaprezentowali 
się pozostali trzej zwycięzcy Rzeż- 
nikieuicz, Kamiński I Józefowicz. 
Natomiast zupełnie zawiódł Kuś. 
nierz, który będąc bardzo dobrze 
wyszkolonym technicznie nie po- 
trafll sobie poradzić z leworęcz­
nym przeciwnikiem i przegrał w 
.-iposób niepodlegający dyskusji.

Skrudlik. Nie wykluczony jest rów­
nież start w Karlovych Varach 
akademików — Strzyżewskiego w 
szpadzie oraz florecisty Kaźmier- 
skiego.

J. Mrzyglód

ska) Widzów 6.090.
Ogólnie można 

mecz ten mogliśmy 
wygrać. Przyczyną

stwierdzić, Iż 
z powodzeniem 
takiego wyni-

ku były przede wszystkim dwa 
bardzo krzywdzące werdykty sę­
dziowskie (Jeden dyskwalifikujący 

• Rutkiewicza a drugi głoszący prze­
graną Kucnlerza). Aby mleć peł­
ną jasność, warto wspomnieć, że 
Niemcy starali się narzucić nam 
swój sposób sędziowania i regula­
min przez nich opracowany w 
rozgrywkach walk juniorów. Po_- 
le^a on m.in. na tym, że zawod­
nik znokautowany... może wygrać 
walkę. Mimo naszego sprzeciwu 
gospodarze przekonali o walorach 
tego regulaminu awóch arbitrów 
neutralnych. Ringowy Szwed E- 
riksson bjł bardzo jednostronny 
i wydawał zbyt pochopne decyzje. 
Najwyraźniej uwidoczniło się to 
w walce pomiędzy Rutkiewiczem i 
Russem. W drugiej rundzie Polak 
posiał Niemca na deski i po
sekundov ych odstępach 3 napom­
nienia. Nikt z nas, który obiek­
tywnie patrzył na walkę, nie ro­
zumie za co Rutkiewicz został 
zdyskwalifikowany.

Zespół polski na tle dobrej dru­
żyny niemieckie! wypadł słabo.
Niemal u 
wodników

wszystkich naszych za-
zawodziła kondycja.

wykazał zupełnie
niezłą formę i dobrze się czuje. Na­
rzeka tylko na lekkie bóle ścięg­
na Achillesa.

Następne zawody kontrolne roze­
grane będą w poniedziałek 13 bm. 
i zawodnicy pobiegną w nich jesz­
cze raz 1589 m. 3080 m (dla tych, 
którzy dziś biegali 2000 m) oraz ko­
biety 40(1 m.

Wyniki — t.500 m kobiet: 1. Ga­
bor — 4:42.9; 2. Zarzycka — 4:42.9: 
15(10 m mężczyzn: 1. Krzyszkowiak 
— 3:51.0: 2. Kielczewski — 3:52,5: 3. 
Ożóg — 3:52.7; 4. Zimni’ — 3:53.2; 
5. Chromik — 3:53.2; 6. Szczepański

wolni. Wydaje się, iż w okresie 
przejściowym nie należy popadać z 
jednej skrajności w drugą. Ma­
my dobry materiał na rasowych 
pięściarzy. ale muszą oni mieć 
zapewnione wszelkie warunki roz­
woju.

Jestem zdanła. że przed takim
spotkaniem warto 
tygodniowy obóz 
Chłopcy sami prz

zrobić

1:54.0; 7. Graj 3:56.4; 8. Go
3:.=.6.4: 9. Ziółkowski

-■ 3:.-7,1): U). Wtadyczańskl 
2Ono m: 1. Mazur — 5:32.li:

5:33.0: 3. Radke
2. Kuch- 
-5:33,.0:

4 Odolczyk — 5:36.6: 5. Olesiński — 
5:57,4: 6. Pala — 3:38 8: . Grabow­
ski — 5:43.8: 8. Kierlęwicz — 5:43.8. 
10.800 m: i. Woj tysko — 31:48,8: 2. 
Dzwonkowski — 32:07,8: 3. Gugała 
— 32:312: 4. Domagała — 32:48.0.

Zamiast turnieju 
mecze z koszy karkami Slavii

Zapowiadany przez warszawski 
AZS międzynarodowy turniej ko­
szykówki drużyn kobiecych nie 
dojdzie niestety do skutku. Z ze­
społów zagranicznych przyjechała 
bowiem do Polski tylko czechosło­
wacka drużyna Slavii Zabovresky 
z Brna, która zajmuje obecnie 5 
miejsce w tabeli ligowej. Mająca 
natomiast startować w Warszawie 
mistrzowska drużyna Bułgarii — 
Udarnik Sofia na skutek trudności 
paszportowych odwołała swój przy­
jazd.

gdzie we wtorek 14 bm. rozegrają 
mecz ze Startem Gdańsk 1 wresz­
cie w czwartek 16 bm. grać będą 
we Wrocławiu z AZS Wrocław.

Slavla przyjechała do Polski w 
następującym składzie: Staudova 
i repi ezentantka CSR), Grubova. 
Boehmova, (z II reprezentacji 
CSR), Sukana, Holesovska. Clhlaro.
va. Zemkova, Koutna, Bartakova,

W

Zamiast turnieju 
wobec tego tylko 
Czechosłowaczek z 
łarnl klubowymi.

po wtorkowym 
Slavla • rozegrała 5

odbędzie się 
kilka spotkań 

naszymi zespo-

meczu, który 
w Krakowie z 
Czechoslowaczkimiejscowym AZS ------------------------ 

spotkają się w piątek 1 w niedzie­
le w warszawie z AZS AWF 
(o godz. 18 w hali AWF). Nato­
miast w sobotę o godz. 19 odbędzie 
się w sali Kolejarza mecz Slavla
— Polonia Warszawa.

Następnie koszykarki czechosło­
wackie udadzą się do Gdańska.

przygotowawczy i

W Katowicach 
i w Warszawie 

mecze bokserskie
Rumunia Polska

iż

Mikulaskova, Pclikanova, Starha- 
nova. (js)

KRAKOW. 8.5 (dalekopisem). AZS 
(Kr.) — Slavla (Brno) 45:69 (23:32). 
AZS: Styrna 17, Lisicka 15, Plaziń- 
ska 6, Gallus 4, sheybal 3, Seich- 
ter 0. SLAVIA: Sukana 32, Grubo 
va 23. Holesovska 6, Mikulaskova 
4, Zenikova 3, cihlarowa 1.

Mecz beniaminka I ligi z zajmu-
jącą
ligi czeskiej, 
wyrównany

środkowe miejsce w tabeli

się on przy 
której klasą

drużyną Slavii, miał 
przebieg tylko do 
zmianie stron toczył 
przewadze Slavii, w 
dla siebie były Su-

kana i Grubova. Zdobyły one we 
dwie o 10 punktów, więcej niż 
cała drużyna AZS. Z krakowianek 
wyróżniły się Plazlńska i Styrna.

IWI A początek króciutki „rzut 
i ł™ historyczny1*. Piast Gliwice

PZB ustalił terminy międzypań­
stwowych spotkań bokserskich po­
między młodzieżowymi reprezenta­
cjami Polski 1 Rumunii. Pierwszy 
mecz odbędzie się 18 maja ną Tor- 
kacie w Katowicach, a drugi 20 
maja w Warszawie w hali Gwardii*

— klub, założony w 1945 r. 
przez grupę zapalonych działa­
czy i sportowców przy Gliwic­
kich Zakładach Urządzeń Tech­
nicznych. W roku 1948 miał już 
16 znakomicie prosperujących 
sekcji, legitymujących się ład­
nymi wynikami. Dla przykładu 
przypomnę, że w roku 1947 pły­
wacy Piasta zdobyli drużynowe 
mistrzostwo Polski.

Tymczasowy Zarząd ZPZS

przyjął projekt statutu
Na zebraniu tymczasowego! Opracowany projekt statutu 

zarządu Związku Polskich | będzie przedyskutowany i za- 
Związków Sportowych przyjęty I twierdzony na plenarnym 
został po obszernej dyskusji i 
wprowadzeniu szeregu uzupeł-

W rok po tym sukcesie rozpoczy­
na się niewesoły okres dla pol­
skiego sportu, co natychmiast od­
bija się na życiu i pracy Piasta. 
Pod naprędce stworzonym pretek­
stem usunięty został ówczesny 
prezes klubu, Inż. Juliusz Denk 
(którego. pozbawiono jednocześnie 
stanowiska dyrektora GZUT). Reor­
ganizacja sportu i przejęcie klubu 
przez Stal, przypięczętowuja osta­
tecznie klęskę. Piast przestał 
istnieć, sekcje rozparcelowano po 
różnych zakładach pracy. Dopiero 
po paru latach, kilka „niedobi- 
tych” sekcji zdołało się jakoś ze­
brać w garść i rozpocząć działal­
ność pod nazwą ..Koło Sportowe 
Stal*' przy GZUT.

Piast Gliwice został reaktywowa-

Pisz przebiega przez 20 małych i 
dużych jezior i 7 rzek i rzeczek, 
a przecież obejmuje on'a tylko 
znikomą część Krainy Mazurskich 
■Jezior. Przepiękna Puszcza Piska, 
dzikie okolice, różnorodność kraj­
obrazów, wód, brzegów sprawia, że 
Mazury należą do najciekawszych 
zakątków wodnych nie lylko w Eu­
ropie, ale i na święcie; Na Mazu­
ry* można się wybrać na tydzień 
i na całe wakacje. Kto ma choć 2

(196 km) jest możliwy w ciągu 5—6 
dni. Nie należy się jednak spie­
szyć, bowiem rzeka i' jej okolice 
są zbyŁ piękne, by je szybko for­
mować Są też możliwości przerzu­
cenia się z Brdy na równie ma­
lowniczą Czarną Wodę lub inne 
pasma jezior. •

Najdogodniejsze dojazdy — No- 
_ —--ec^iev7O (na linii

Słupsk), ChojniceSzczecinek — 
t Charzykowy)-

w kalendarzyku
STOŁECZNE Biuro Obsługi 

Turystycznej (Al. Jerozo. 
łimskie 28) organizuje, w nie­

dzielę, 13 bm. wycieczki ro- 
. werową i pieszą: 1) wyciecz­

ka Irowerowa. prowadzi szła. 
’ Idem Pomiechówek — za- 

kroczym — Jabłonna, długo­
ści około 40 km. Dojazd do 
Pomiechówka pociągiem.

Wszyscy chętni proszeni są 
o sfawienię się! na dworcu 
Watszawa ’ Gdańska o godz. 
8 rano z ■ wykupionymi bileta. 
mi do stacji Pomiechówek.

2) Wycieczka piesza do Ar­
kadii i Nieborowa (zwiedza­
nie muzeum) ma io km 
drogi pieszej. Zbiórka o godz. 
8,20 na dworca Warszawa - 
Śródmieście z wykupionymi 

\ biletami do stacji Myslaków. 
. Koszt przejazdu w obie stro­

ny wynosi około 33 zł. Orga­
nizatorzy zapewniają kwali­
fikowanych przewodników, 
którzy poprowadzą obie wy­
cieczki.

tygodnie czasu radzimy rozpo-
cząć wędrówkę kajakową od Sor- 
kwit (stacja na linii Olsztyn — 
Orzesz — Ełk) lub Pup (stacja 
na linii Olsztyn — Pisz-— Ełk). 
Gdy czasu jest jeszcze mniej, a 
chcemy się ograniczyć tylko do 
jezior — można „wystartować” z 
Rucianego, Mikołajek czy Giżycka.

Równie piękne, popularne i słyn­
ne ze swego uroku jest pojezie­
rze suwalskie z kompleksem je­
ziora Wigry, opisaną w wielu 
książkach Czarną Hańczą i kanałem 
Augustowskim. Na zwiedzenie te­
go szlaku wystarczy tydzień — a 
nawet 5 dni. Warto następnie da­
lej z Augustowa popłynąć kanałem, 
Biebrzą i Narwią do Nowogrodu 
Łomżyńskiego, co zajmie również 
koło tygodnia. Wijąca się wśród 
lak i mokradeł Biebrza jest szcze­
gólnie atrakcyjna podczas czerw­
cowych sianokosów.

Najłatwiej jest się dostać na je­
zioro Wigry z Płociczna (pierwsza 
stacja za Suwałkami w kierunku 
Augustowa), gdzie już furmanki 
czekają, aby przewieźć turystów 
z ich kajakami i bagażem do od­
dalonego o 4 km jeziora.

Trzecia „Mekka” wodnych tury­
stów to Brda, wijąca się tajemni­
czo wśród Borów Tucholskich — 
wśród łąk, lasów, wiszących nad

55-
Dyrekcja Funduszu Wczasów Pra­

cowniczych 1 „Orbis” organizują, 
wzorem zeszłego roku, kolejowe 
wczasy krajoznawcze, pod hasłem 
„Express — Wczasy — Słońce”.

Przewiduje się 10 turnusów 7- 
dniowych, w okresie od 1 lipca do
15 września. br. pociągu

się przeważnie nocą, tak aby w 
ciągu 7 dni trwania turnusu moż­
na było zwiedzić jak najwięcej 
miejscowości. Skierowania ca Ko­
lejowe wczasy krajoznawcze otrzy­
mać można w’ Wojewódzkich sia­
rach Skierowań FWP.

wczasowego obejmuje następujące 
miasta: Warszawa — Poznań -r- 
Szczccin — Międzyzdroje — Gdy­
nia — Sopot — Oliwa. — Gdańsk 
— Malbork — Olsztyn.

Wczasowicze mogą rozpocząć 1 
zakończyć turnus w dowolnym mie­
ście wojewódzkim, położonym na 
trasie pociągu. Każdy turnus bę­
dzie. liczył 400 osób, rozmieszczo­
nych w specjalnym pociągu tury­
stycznym po 4 osoby w przedzia­
le, na miejscach sypialnych. • Po­
ciąg będzie zradiofonizowany i za­
opatrzony w bufet. :

W miejscach zwiedzania uczest­
nicy mają zapewnioną opieke wy­
kwalifikowanych przewodników 
oraz całodzienne wyżywienie no­
clegi (w Szczecinie i Gdańsku) 
imprezy artystyczne,’ przejazdv 
autokarami, statkami jtp. Wśród 
innych atrakcji przewidziane są dla 
uczestników gry i zabawy sporto­
we w miejscach postoju pocią­
gów. - ;

'Przejazdy pociągiem odbywają

Pod białym
żaglem
KOGOZ nie nęci biały żaglti,. 

któż nie pragnie spędzić wa­
kacji na „łajbie”, któż nie ma- • 
rzy o wielkiej morskiej przygo­
dzie? Żeglarstwo jest bardzo a- 
irakcyjnym sportem, dlatego znaj­
duje wielu zwolenników i gorących 
patriotów zarówno wśród zawod­
ników, jak i turystów.

Żeglarstwo nie jest jednak ła­
twą do opanowania sztuką, dlate­
go wymagane są w tej. dziedzinie 
specjalne stopnic żeglarskie, jak
żeglarza sternika kapitana.

Po raz pierwszy
Polska -Finlandia

DNIACH II I 12 maja roze-
grane zostanie’ krakow-

sklej hali Gwardii pierwsze mię­
dzypaństwowe spotkanie w gimna­
styce pomiędzy reprezentacjami 
Polski i Finlandii. Program zawo­
dów przewiduje 6-bój mężczyzn i

w gimnastyce

4-bój kobiet układach dowol-
nych. w skład każdej reprezenta­
cji wejdzie 5 zawodników i 5 za­
wodniczek.

O gimnastykach Finlandii wiemy 
niewiele. Drużyna męska tego kra­
ju reprezentuje w każdym razie
wysoki poziom na Olimpiadzie
w Melbourne gimnastycy Finlandii 
zajęli drużynowo trzecie miejsce, 
ulegając jedynie doskonałym Ro­
sjanom i . rewelacyjnym Japończy­
kom. Dwaj Finowie, których oglą­
daliśmy w tegorocznym międzyna­
rodowym turnieju w Warszawie, 
potwierdzili dobrą opinię o swojej 
drużynie pokazując wysoką kla’:ę. 
zwłaszcza w ćwiczeniach na drążku. 
W punktacji ogólnej turnieju Olk­
konen zajął drugie miejsce za re­
prezentantem ZSRR Titowem. Jego 
kolega Toikka był szósty, ustępu-

jąc Węgrowi Kemeny 
lakom.

Obaj cl zawodnicy 
Toikka reprezentować 
dię w Krakowie.

1 dwóm Po-

Olkkonen 1 
będą Finlan-

Drużyna kobieca nie dorównuje 
poziomem swoim kolegom 1 nie 
powinna być specjalnie* .trudna . do 
pokonania dla naszego zespołu. W 
Olimpiadzie Finki nie brały udzia­
łu. Dwie zawodniczki, które star­
towały w turnieju warszawskim, 
były bardzo słabiutkie.

Reprezentacja Finlandii wystąpi 
w następującym składzie: kobiety 
— Aution, Lehtonen, Leppanen, Sa- 
lonen, Sappinen; mężczyźni — Ha- 
aksiala, Heinonen, Mansikko, Olk­
konen, Toikka.

Skład reprezentacji Polski nie 
jest jeszcze ustalony. Do zawodów 
przygotowuje się 7 zawodników i

nik, Joklel 1 Relnisz, oraz Kotów- 
na, Rostówna, Jokieiowa, Wasilew­
ska, Stachów, Szczerblńska 1 Sll- 
zowska. z tej 14-tkl wyłoniona bę­
dzie' w! ostatniej chwili reprezenta­
cyjna dziesiątka.

O ile w zawodach kobiet powin­
niśmy w zasadzie odnieść -zwycię­
stwo, o tyle naszej reprezentacji 
męskiej nie można rokować żad­
nych nadziei.

Drużyna nasza .wystąpi bez Kio­
ski, który pozostał w;' NRF, odma­
wiając 7 powrotu z : ’ rozegranych 
ostatnio we Frankfurcie zawodów.

Ćwiczenia mężczyzn odbędą się w 
pierwszym dniu zawodów — w so-

7 zawodniczek. Tomala,
Grobosz, Solarz, Jankowicz, Ogrod-

biety staną na starcie w niedzielę, 
o godz. 18.00. Po zawodach zespół 
polski zaprezentuje swój olimpijski 
układ z kółkami, który prawdo­
podobnie będzie pokazany podczas 
Festiwalu w Moskwie.

Sędzią głównym zawodów jest 
J. Lewicki, ż . arbitrów punkto­
wych, oprócz Polaków i Finów, za­
wody sędziować będą ' również Ju­
gosłowianie i ■ Austriacy.

Poza tym jednak w żeglarstwie 
można zdobywać żeglarską odzna­
kę turystyczną (2CT), która też 
jest świadectwem klasy, i doświaś- 
czenia wodhego turysty.
-.Podstawą do przyznania odznaki 

żeglarskiej jest zdobycie odpowied­
niej ilości punktów w rejsach tu­
rystycznych łodzią lub jachtem 
żaglowym na:wodach śródlądowych 
lub morskich. ' -

O przyznanie 2OT w stopniu brą­
zowym ubiegać się może każdy pe 
ukończeniu u roku życia, kto po­
siada umiejętność pływania oras 
uzyskał w ciągu, jednego sezonu w 
turystycznych rejsach żeglarskich 
co najmniej 300 punktów.

Normy punktacji wyglądają na­
stępująco: za> przebycie pod żag­
lami jednego kilometra szlaku na 
wodach, śródlądowych lub mor? 
skich osłoniętych liczy się 1 punkt 
przy płynięciu z prądem, 2 punk­
ty przy płynięciu po wodach 
stojących, a 3 punkty — pod pi^d. 
Za przebycie pod żaglami dwóch 
mil morskich na wodach morskich 
otwartych, liczy się 1 punkt.

To jest zasada, do której docho­
dzi mnóstwo uzupełnień, inaczej 
liczy się na przykład płynięcie na 
holu, inaczej rejsy po powtórzonej 
trasie itp.

A oto',ilość punktów wymaganych 
do zdobycia dalszych stopni ZOT: 
srebrny r- 900 w jednym sezonie, 
złoty — 1800, co najmniej w dwóch 
sezonach, duża srebrna ZOT — 
3000, co najmniej w trzech sezonach» 
duża złota — 4200, co najmniej w 
czterech, sezonach.'

Zdobne punkty na ZOT w tury­
stycznym dzienniczku żeglarskim 
potwierdzają < przodownicy ZOT, 
których można poznać nie tylko 
po umiejętnościach, ale i po od­
znace, którą noszą na podkładce 
sukiennej koloru niebieskiego. W 
rejsach morskich wpisy do dzien­
niczka potwierdza kapitan jachtu.

Płyniemy
przełomem

Na tropach „nowego” w sporcie a)

„Brawo chłopcy z Piasta
niech Piast w górę wzrasta”

ślal), ale grać można. Pomyślnie 
prosperuje sekcja tenisowa, o- 
parta na utalentowanej mło­
dzieży. Stąd właśnie wyszli m. 
in. Ryczkówna, Sebrala, Pio-
trowski Wilczek. Tenisiści
mają do dyspozycji kort kryty, 
oraz' dwa zespoły kortów o- 
twartych.

mamy nawet świetlicy. Gdzie wo­
bec tego ma kwitnąć życie towa­
rzyskie?

nień i poprawek, projekt sta- 1 
tutu ZPZS. opracowany przez 1 
Komisję Organizacyjno-Statu- : 
tową.

W celu ostatecznego uzgod­
nienia treści postanowień pro­
jektu statutu ZPZS z treścią, 
projektu nowej ustawy o
GKKF, zebrani postanowili
przedyskutować również pro­
jekt z kierownictwem GKKF. 
polecając to zadanie .wybranym 
przedstawicielom. W szczegól­
ności chodzi o . uzgodnienie 
kompretenćji ZPZS. Dekret 
określa Zwia.zek jako organ 
opiniodawczy j doradczy dla 
GKKF, podczas gdy ustalone 
w projekcie statutu upraw­
nienia ZPZS są daleko szersze. 
Podobne rozbieżności spotkać 
można i w innych paragrafach 
projektu,

zgromadzeniu ZPZS w dniu 17 
lub 21 maja br. W związku z 
tym powielony projekt statu­
tu rozesłano do wszystkich 
zainteresawanych osób i in­
stytucji, które wezmą udział w 
zebraniu plenarnym.

jątkowe] Jednomyślności członków 
na prezesa klubu powołano z po­
wrotem inż. Denka. Wraz z nim po­
wrócili i inni odsunięci niegdyś 
działacze.

PO 9 LATACH...

Na 
skiego 
także

wniosek Malezew-

przedstawicieli

postanowiono odbyć 
wspólną konferencję

Ministerstwa
Obrony Narodowej z prezy­
dium tymczasowego zarządu 
ZPZS, w celu omówienia za­
gadnień, dotyczących całości 
życia sportowego w kraju.

Następne zebranie tymczar 
sowęgo zarządu ZPZS poświę­
cone będzie wytypowaniu Te- 
prezentacji sportowców na III 
MISM oraz określenie gór­
nych limitów kadry narodo-

Smutny to powrót. Odcho­
dząc 9 lat temu zostawili kwit­
nący, świetnie rozwijający się 
klub. Zastali 4 sekcje, obciążone 
około 30 tys. zł długu. Zaginął 
cały dorobek organizacyjny 
klubu, przepadły gdzieś bezpo­
wrotnie wszystkie starannie o- 
pracowane regulaminy ui in­
strukcje. Wszystko trzeba dziś 
zaczynać, od nowa.

Najsilniejsza sekcja Piasta — 
' piłkarska, : liczy 120 członków 
- i posiada drużynę w II lidze. 

Boisko, wybudowane w okresie

Piast posiada poza tym II-Hgową 
drużynę hokeja na trawie i niezłą 
sekcję szermierki, wyposażoną w 
sprzęt I własny mały ośrodek.

W myśl nowego statutu klub po 
staremu oparty został □ Gliwickie 
Zakłady Urządzeń Technicznych. 
Zmieniono Jednak nazwę „Klub 
Sportowy Metalowców — Piast” 
na, po prostu. „KS Piast”, rezyg­
nując w ten sposób z typowo 
branżowego charakteru klubu.

Działacze Piasta nie zrezygnowa­
li również z pomocy CRZZ, przy­
stępując do Stowarzyszenia Związ­
kowych Organizacji Sportowych. 
Decyzja w zupełności uzasadniona. 
gr’yż życzliwa zresztą i wydatna 
pomoc zakładu pracy nie może w 
tej chwili wystarczyć.

STAŁE I „KAPRYŚNE"
Obecne dochody klubu płyną z 

paru źródeł. Dochody stale: dota­
cja CRZZ w wysokości 120.000 zł 
rocznie oraz składki (oprócz za­
wodników Piast ma około 1000
członków wspierających!). Docho­
dy inne (niestety bardzo „kapryś- 

pochodzą z imprez sporto- 
głównle z meczów* piłkar-

ne”). 
wych, 
skich.

wej na 1957 rok dla poszczę- dawnej świetności, wymaga 
gólnych związków sportowych, gruntownego remontc (za rzą- 

r (m) ‘dów Stali nikt o tym nie my-

W sumie nie Jest to wiele.
ale.. musi wystarczyć. Na
szczęście obecni gospodarze 
Piasta zrozumieli to doskonale.

Nowe rządy rozpoczęto pod 
hasłem „SZANUJMY KAŻDY 
GROSZ**. Każda sekcja ma swój 
własny, roczny i miesięczny 
preliminarz, ułożony zgodnie z 
możliwościami. Na potrzeby 
sekcji idą jedynie własne do­
chody klubu. Ponieważ są one 
„kapryśne**, budżet układa się 
z rezerwą. Dotacja CRZZ prze­
znaczona jest na fundusz płac 
instruktorskich, zaś sprzęt spor­
towy zakupuje się z funduszu 
zakładowego GZUT. ,

Działacze Piasta mają oczy­
wiście zamiar przywrócić klu­
bowi dawną świetność i zwięk­
szyć ilość sekcji, choć zdają 
sobie sprawę, że trzeba to prze­
prowadzić powoli. Na pierwszy 
ogień pójdą dyscypliny „tanie"; 
jeszcze w tym roku powstać ma 
sekcja tenisa stołowego i gier 
sportowych, jeśli się uda, to 
również lekkoatletyki.

Nawet najtańS7:e dyscypliny wy­
magają jednak pewnych nakła­
dów. Czy Piasta stać na to? Przy 
obecnych dochodach — tak. Bu­
dżet Piasta oparty Jest Jednak o 
dotację CRZZ. A gdyby dotacja ta 
została zmniejszona, lub —/ broń 
Boże — cofnięta... strach nawet 
pomyśleć o losach klubu.

TAK, JAK REAL MADRID
Sekretarz Piasta : mówi zupełnie 

szczerze: . ,
— Dotacja będzie zbędna dopie­

ro wtedy, gdy zdołamy wygospo­
darować pewne sumy na zapew­
nienie płac Instruktorom. Na razie 
nas na to ńla stać. Jeżeli nawet

zakłada się, że obecnie sport ma 
być samowystarczalny, politykę tę 
trzeba realizować sukcesywnie. 
Wprowadzenie jej obecnie położy­
łoby nas zupełnie. . Ale za Jakieś

Tak to w życiu bywa — naj­
większe plany nie mogą docze­
kać się realizacji ż braku... ma­
łej świetlicy, której Piast rze­
czywiście nie mą.

Pragnę pocieszyć „piastow- 
ców” w ich świetlicowym 
zmartwieniu, W sprawie tej 
udzielił wyjaśnienia sam ' „oj­
ciec” miasta, przewodniczący 
Prezydium MRN, na ręce 
przedstawiciela Przeglądu 
Sportowego, składając uro­
czyste zapewnienie, ze lokal 
na świetlicę będzie przyzna­
ny jeszcze w maju. Skóro sło­
wo zostało publicznie wyrze­
czone, jest już za co trzy­
mać... -

Dunajca
Oddział PTTK w KroScienku or­

ganizuje i prowadzi spływy woda­
mi Dunajca. Biuro Obsługi Spły­
wów w Czorsztynie przyjmuje zgło­
szenia wycieczek łącznie z zarezer­
wowaniem noclegów. Opłaty za •• 
osobowe łódki wynoszą na odcin­
kach Czorsztyn — Szczawienko 2« 
zł Czorsztyn — Krościenko 303 zŁ 
Sromowe Niżne — szczawienko 2M 
zł. i Sromowe Niżne — Krościen­
ko 240 zh A więc, jeśli masz ocho­
tę popłynąć przełomem Dunajca, 
już teraz możesz zarezerwować so­
bie łódź na urlopowy okres, zwr** 
cając się do Biura Obsługi Spły­
wów PTTK w Czorsztynie (P)

Brawo
Zapaleńcy z Piasta myślą zu­

pełnie poważnie o rentowności 
klubu, szukając różnych sposo­
bów. Przypadkowo w tych po­
szukiwaniach dopomógł... Prze­
gląd Sportowy, opisując dzia­
łalność czołowego hiszpańskiego 
klubu Real Madrid.

— Chcielibyśmy skorzystać z 
przykładu Real Madrid -r wy­
jaśnia inż. Denk. — Projektuje­
my „zdobyć" dla klubu parę, 
lub nawet kilka tysięcy człon­
ków z prawem wolnego wstępu 
na stadion, ale za to plącących 
stalą składkę miesięczną w wy­
sokości 10 zl. Wtedy nie potrze­
bowalibyśmy się oglądać na 
Żadne dotacje.

UDA SIĘ, CZY NIE UDA?
Zadanie nie łatwe. Aby zdobyć 

tych ludzi, trzeba im. coś w zamian 
dać. przede wszystkim dobrą grę 
miejscowej drużyny — a więc 
trzeba podciągnąć piłkarzy. Trze­
ba też odnaleźć najwierniejszych 
zwolenników, stworzyć na nowo 
wleź kibiców z klubem, otoczyć Ich 
opieką; zainteresować pracą klubu.

— Wierzę, że potrafimy tego do­
konać — mówi prezes- Piasta.1 — 
Ale potrzebna nam Jest do tego 
przyzwoita świetlica w centrum 
miasta. Marzymy w przyszłości o 
własnym domu klubowym, «niestety 
na razie, wstyd .powiedzieć, nie

Czy uda ’ się Piastowi zreali­
zować , pomyślnie j wszystkie 
swoje plany? Jedno jest pewne 
~ nie brak w klubie ofiarnych, 
rozsądnych i trzeźwo' myślących 
ludzi, którzy potrafią mierzyć1 
zamiary na siły, nie rezygnując 
jednocześnie z szerszych wido­
ków na przyszłość.

Piast Gliwice był celem mojej 
trzeciej z kolei wyprawy ,,w' 
teren do klubów".; W pierwszej, 
do Tarnowa, zapoznałam Czy­
telników z klubem, znajdują-- 
cym się w rozpaczliwej sytua­
cji finansowej, ż której nikt 
absolutnie nie widział wyjścia»’ 
Nie lepiej : było w ; Olsztynie, 
gdzie działacze powstającego’ 
tam. klubu,; niemal ze łzami w 
oczach wzywali ‘ pomocy całego 
świata. I. dopiero w pliwicach 
—• olśnienie. - A i więc , jednak 
można inaczej... : ।

' Ó. ■-.( .
Magdalena Koskowska

łA Jednym z .gliwickich pło­
tów odkryłam .wzruszający dwu­
wiersz, wypisany niesprawną ?rę- 
ką jakiegoś młodocianego entuzja­
sty z przedmieścia. Brzmią! nastę­
pująco: „Brawo chłopcy, z Piasta: 
niech Piast w górę wzrasta!*4.

Poezja jak poezja, ale.: życzenie 
niewątpiiwie; szczere i jśmiafó mo­
żna się pod nim podpisać. 5

Kraków!
20.000 członków, 452 sekcje Taj­

nych dziedzin turystyki, 200 aktyw­
nych kół, 3629 przeprowadzonych 
wycieczek z udziałem 44.673 
stów,. 39 kursów fachowych, w tyni 
taternickie . i jaskiniowe, 296 
czytów z filmami, 46 wystaw 
styki. — oto „skromny” dorobe*. 
krakowskiego Oddziału ; PTTK w 
1956 roku.

Te , imponujące liczby tym/W' 
dziej zasługują na uznanie, że 
ca Oddziału i sekcji PTTK Jej 
społeczna, i na przykładzie KwjjT; 
wa najlepiej widać, ile można 
bić przy dobrych chęciach 1 lir 
rystycznym zapale.

Zlot
w Sępólnie

W dniach ,17 — dł maja ^<3: 
kręgowy , Zarząd PTTK w- 
rzezy organizuje zlot turystów-.^ 
kręgu bydgoskiego > w 
Krajeńskim’. Trasy podzielono 
1 — 3 dniowe -etapy. Kolarze- tj" 
mieli dd- wyboru 6 tras;, molowy 
cy - 4; kajakowcy — 1,:^«^- 
Lutowsklego do -jeziora nęiwjjj 
skiego,' a piechurzy j kilkJWJLi. 
różnych ; wariantów^ ZłMSSL 
przyjmuje Zarząd Okręgow&p1'- 

, w Bydgoszczy,; Al. 1 Maił'»
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WGID PZPN ustal:! terminy t 
„,in<owal spotkania o mistrzostwo 
I",L, juniorów w relacji klubo- 

l reprezentacji okręgów.
*F„>,lowe rozgrywki o klubowe 
„litrzostwo Polski rozpoczną się 
S cniu ’ czerwca eliminacjami z 
„rtzlulen. mistrzów Szczecina i Kó- 

na oraz Olsztyna 1 Białegosto­
ku Rewanżowe mecze eliminacyj- 
ne odberM się 9 czerwca. W PB II- 
nahi który rozegrany zostanie vi 
anlu' it czerwca spolltaja się: Zie­
lona flora — zwyc. el., Szczecin — 
Koszalin. Bydgoszcz, — Gdańsk, 
Warszawa - ródź, Lublin — zwyc. 
,1 Olsztyn — Blalyslo'.:, Kraków 
- Kzeszów, Kielce — Zagłębi?, Cpo- 
[. _ Shsk, Poznań — Wrocław. 
R.wanżowe mecze KB przewldzla-

Rozsądna jazda 

Polaków -
Dokończenie ze str. 1 , czołową rolę w ostatecznej kla-

duże szanse na zdobycie w o- s.vUkac.ji Wyścigu. To samo do- 
staieczne.j klasyfikacji Wyścig-i tyczy Paradowskiego. który 
czo'owych lokat, obecnie bo-
wiem Pruskiego dzieli od lidera 
Christowa ok. 13 minui, a 
Chwiendaczą — ok. 15 minut, ।
— -reszta prpruje teraz raczej 1 
tylko dla dobra drużyny. |

uraz z wymienonymi młal na
dotychczasow eh < 
wiele „przygód", 
wejść do czołówki.

etapach zbyt 
aby mógł

n» na 3« czerwca.
Ćwierćfinały odbędą się 

। 4 >ierpn a. półfinały 25 
finał — 1 września br.

*

28 llpca 
sierpnia,

Zbyt duże różnice czasu dzie­
lę Grabowskiego, Więckowskie­
go i Rogalskiego (od 34 do 
minut) od lidera Wyścigu, abyś- 
my w chwili obecnej śmie!'.

Trzeba naszych 
iow pochwalić za

reprezentan- 
to, że jadą

oni „z głową". Kiedy wiedzą, 
że w czołówce jest trzech z i
naszego zespołu.
ubezpiecza,

czwarty

okręgówno/qrvwkl reprezentacji — 
o ni.s ó-ic PZPN rozpoczynają się

GÓM — )pole — Zaglę 
dniu 23 czerw-

ca, zwyc. el. Zielona Góra. 
Wrocław ze Szczerbieni, Koszalin — 
Gdańsk. Olsztyn — Bydgoszcz, Bia­
łystok — Lublin, Kielce — Warsza­
wa, Rzeszów — Śląsk i 30 czerwca: 
Poznań — Lódż oraz zwyc. el. Opo- 
Ip — Zagłębie — Kraków. Cwierć-
finalv zaplanowane są na 
śrh. pń»f!n?l v na 2? wrzt

8 wrze­
śni’», fi-

nal na 29 września jako przodmecz 
«potkania Polaka B — Bułgaria B-

Mecz o mistrza II ligi Włókniarz ; 
Chrłnirk — Broń Radom przełożo­
na został z I3.«. na 9.6, a mecz AKS । 
Chorzów — Włókniarz Chełmek z I 
12 .i. na 11.5. (sobota). Zaległe spot- I 
k-nia o miiirz. II ligi Calidia —| 
Polonia Bydgoszcz wyznaczone zo- i 
siało na dzień o czerwca br. j

Tabele wygranych
totalizatora
w najbliższym numerze
Przeglądu

p.p. Totalizator Sportowy zawla- 
(hmla, że począwszy od XIII za­
kładów piłkarskich i konkursu 
Toto-Lotek z dnia 14 kwietnia 1957 
roku tabele wygranych ukazywać 
s.ę będą W PRZEGLĄDZIE SPOR- 
TWYM, a nie jak dotychczas w 
tygodniku „Toto”.

W tabelach tych będą podawa­
na wszystkie numery kuponów, za-

wygrane stopnia
ora?, te spośród wygranych II stop­
ni:, które nadesłane zostały do
przedsiębiorstwa pocztą.

Numery wygranych z 
kwietnia, 28 kwietnia i 5 
k się w następnym 
Przeglądu Sportowego.

*

dnia 14 
maja u- 
wydanlu

Wobec znacznych trudności ogło- 
szenia w prasie pełnych tabel z 
wygranymi wszystkich stopni, dla 
przyśpieszenia realizacji wygranych 
przedsiębiorstwo dokonywać będzie 
bieżąco wypłaty wygranych III 
Mopntu z takim wyliczeniem, aby 
uczestnicy zakładów mogli je otrzy­
mać poczta, bądź podjąć we wła­
ściwej kolekturze, najdalej w cią­
gu 11 dni od daty zakładów.

W związku z powyższym ewen­
tualni1 reklamacje, dotyczące nie- 
otr/ymania wygranej III stopnia 
w podanym terminie, należy skła­
dać w ciągu najbliższych lo dni w 
takim trvbie, w jakim złożone
iomHv kupony.

Zakładający się kolekturach

prnno wszystkich stopni w tej ko-

Kmmkat Totka

spodziewać się, że odegrają oni „ur-c jeżdżą"

Budzą sit

ZWYCIĘSTWO 
ne na VI e

a pozostała
ich

para

Znowu płatamy figle
i wygrywamy etap

Głośne brawa dla trójki
Siatkowski, Grabowski, Bugslski

LIPSK, 8.5.

prostu etao. eu
aby wygospodarować siły na 
następny. Tak było na przy­
kład na etapie do Karl Marx i 
Stadt z Paradowskim. Po- :

na
(dalekopisem). Tu- 
wer^rHt mu^lałby

/eirnalo nas txlko... kronUmi

l. insU a

drużynowe naszej reprezentacji.
Zućzęło s!ę dla nas bardzo obie*

uciokł dzisiejszy nasz solenizant. 
5 an sław Bugalski. zdobył on Już 
z pół minuty nrrewa i. a’e prze­
cież Jarda pojedynkę nie miała J

niewątpliwie wołałby więcej- part- 
nerów do ucieczki, byle tyłku nie 
było wśród nich ChHstowa. lidera 
Wyścigu i Belga Proosta. włce- 
lldera. W ten sposób w razie po­
wodzenia ucieczki Kapitonow 
mógłby odebra • Christowowi złotą

ko poszedł pc 
i zrezygnował.

-oia. Staś więc szyb-; koszulkę lidera. Niestety trudy 
>0 rozum do qlowy I jazdy przyszło kolarzowi 'radzlec-

DWÓCH ŚMIAŁKÓW
«•demu dzielić tylko z Brittainem. 

..Gentleman agreemenf obowlą-
je. para 
:p dpraruje

radziecko-angi ciska 
zgodnie i zdobywa

. dobnie zdarzyło się i dzisiaj z będ/ń* s 
tym kolarzem, który miał upa- ■ -«err/ k 

dek na trasie i odniósł lekką — 
indywiduai- kontuzję nogi, wiedząc jednak ,

s^ali miedzyna^uao-
wej. Zdecydowany marudę 
Wyścigu niemal ostatni na 
poprzednim etapie do Karl 
Marx Stadt furiczka chyba 
jakimiś tajnymi mocami odzy-

że nasi jadą znakomicie, Para- ' 
duwski nie wysilał się już zbyt- ! 
nio na dalszej trasie i jechał 
do mety powoli. >

Przebieg Wyścigu jest do­
prawdy piękny. Niemal każdy

wystarczy mu Jednak ich na e(al) przynosi nam niespodzian-1
długo?

W czołowej grupie tu me-
ki, jak do tej pory szczególnie 
mile dla nas. Przypomnieć wy- i 
pada, że drużyna nasza wy-

Sauliere. który dotychczas startowała do I etapu z zaloże-
kończył etapy niemal z reguły 
jako ostatni z zespołu fran* 
cuskiego.

— „Sta-y lew" obudził się
dzisiaj powiedział po eta-
pie red. Raymond Meyer.

Dodam do tego od siebie:

dotychczas
takich śpiących 

wów może obu-

Warszawy?
Obudził się przecież i nasz 

Więckowski...

niem, jak najmniejszej straty 
na górskich etapach w CSR. ' 
Przejechała ona góry nadspo­
dziewanie dobrze, i dzisiaj w 
Lipsku reprezentanci nasi wy­
ciągają już ręce pó zwycięski 1 
Puchar (ndstukąjcic proszę Was 
w niemalowane drzewo). Oby 
było tylko tak dalej. Nie boimy 
się o icii ambicję, byle tylko 
wytrzyma!! kondycyjnie, byle 
oszczędzi! ich złośliwy pech. |

Z. Weiss

zwyci^stwo

Miał on nieco więcej K::częścia od i 
cHrż niedługo potem I

nie?o prze agi nad dóv. ną grupą, 
-•le tio mety jest jeszcze r.byt da- 
•ck<». aby można było wró-tyć Jej 
powodzenie.

dogonił co Prittaln. Kapitonow i Brittain nie mogą 
i jednak skarżyć sio na samotność. 

Podobnie jak i następni kolarze 
jadą wzdłuż nieustających szpa-

Mmiś chciał wygrać.
- '«rów p 'bliczności.. Trasa prowa- 
: dzi przez okręgi przemysłowe, w 
• Jndatkit jest dzisiaj święto — 
dzień zvyzHstwa .nad faszyzmem

LIPSK, 8.5 (tel. wL). Pol­
ska wygrała etap drużynowo. 
Którego z naszej trójki na-
leży za 
chwalić?

lo najbardziej po- 
Oczywiście wszyscy

zasłużyli na gromkie brawa, 
ale największą niespodziankę 
sprawi! nam Więckowski. 
Przypomnijcie sobie przeży­
cia Mariana jeszcze przed 
startem do Wyścigu. Przy­
pomnijcie sobie jego wypadek 
na treningu, Wasze i nasze

— Panie Bolku wołał Elek 
na ostatnich kilometrach te­
go etapu do Napierały. Daj 
pan tutaj Janusza bo ja już 
pękam ze zmęczenia.

— Paradowski jedzae 10 mi­

na tra^ę.
Zwróćcie uwagę na to, że napi- 

i sałem „wśród nieustających szpa- 
■ e ó.v pjfc1 c noaci“. Mus‘cie wie-

obawy. w ogóle będzie
mógł wystartować. Dalej je­
go przygody na tras:e, jego 
chorobę na etapie do Kar-

nut z tyłu skłamał Na-
pierala. Elek musisz pchać, a
umrzeć możesz dopiero 
mecie.

Grabowski więc pchał, 
mecie wcale ..nie umarł", 
dzisiaj pojechał na medal.

na

na 
a

VII ETAP
9 MAJA 

LIPSK -

BERLIN festęg» etapy
-BERLIN BERLIN 

ruR5T£NV»LQI

POCZbAM

czynku i na następnym eta­
pie do Karl Marx Stadt.

Ten kolarz stojący zdawało­
by się już poza nawiasem dru­
żyny wyzdrowiał na trasie do 
Lipska kompletnie, odzyskał 
wiarę w swoje siły, śmiało 
atakował, przyjechał do mety 
na 5 miejscu. Ale czy myśiicic. 
że po etapie byl zadowolony?

Wcale nie, byl wściekły.
— Cholera... etap by! do 

wygrania również indywi­
dualnie. Za długo prowadzi­
łem przez całe miasto.

Niech się tam wścieka, a
my się cieszymy 
Maniusia.

Szósty na mecie 
bowski. Jemu też 
raz dać ocenę. Tu

z wyniku

był Gra- 
trzeba te- 
mała dy-

VIII ETAP 
10 MRJR 

BERLIN-
GÓPLITZ

gresja dotycząca poprzednie­
go etapu do Karl Marx Stadt.

We wtorek Elek brawuro­
wo przebrnął przez ostatnią 
górę na granicy CSR — NRD, 
a dzisiaj na płaskim etap e 
wykazał wspaniałą wytrzy­
małość. Brawo Elek za lo, cze­
go dokonałeś dotychczas dla 
zespołu, a chyba na dalszej 
trasie jeszcze nic raz nas u- 
ratujesz. Cieszymy się, że 
masz już za sobą kompleks 
niższości i wahania po elimi­
nacjach na Dolnym Śląsku.

Pozostał Bugalski. Tu zno­
wu przypomnijcie sobie jego 
przygodę na drugim etapie, 
a potem renesans formy na 
etapie czwartym. Na dzisiej­
szym Stasiek śmiałą pogonią 
za Schurem wypracował dla 
drużyny zwycięstwo etapowe, 
za co należą mu się serdecz­
ne oklaski.

Przygodę miał dzisiaj Pru­
ski. Na ulicach Lipska prze­
wrócił się jadący przed nim 
Meister II. Polak wpadł na 
niego i doznał lekkiej kontu­
zji nogi.

■ w tej chwili cd p;*ze*ady. Nie było 
na ym etape ani 10G metrowego 

■ odcinka wolnego od widzów. 
। chcąc za. zymac się choćby na 
; ’:ró kn aby zarzekać na czołówkę, 

staczaliśmy istne boje z publicz- 
[ ri< ścią. która nas ...przeganiała" 

da lej i dalej — i tak aż do końca
I etapu nie znaleźliśmy miejsca na 
I choćby krótkie zaparkowanie sa- 
! mochodti przy szosie.
I Widzieliśmy natomiast zaparko­

wane na uboczu dziesiątki autobu- 
sów. tysiące samochoauw osobo­
wych f motocykli oraz dziesiątki 
’ysięcv rowerów, Którymi na trasę 
przybyło setki tysięcy widzów.

RUSZA < POGOŃ
Wróćniv do kolarzy. Z głównej 

trupy obrywa się kilku kolarz> 
w pościgu za czołową parą. Jest 
60 km od startu.

Jedziemy obok pary radzlecko- 
angielskiej. Kapitonow nabrał 
wo3v w usta i chlusnął sobie na 
twarz. Brittain wyciągnął bidon 
i popija jakiś zloty płyn. Na 
twarzy Anglika rysuje się zmę­
czenie. Grupa pościgowa jest już 
coraz bliżej. a za nią ciągnie 
główna i bardzo liczna stawka. 
Czołowa para rezygnuje z 
ucieczki...

Przejeżdżamy przez miasteczko 
Zeitz (74 km). Kręte uliczki i zja-. 
zdy aż zachęcają do ucieczki, nie 
czekamy też na nią długo. Z 

....... —■— ucieka sześciugłównej grupy 
kolarzy. Są to: Francuz Sauliere,

Z. W.

Jakie lokaty w swoich drużynach
uzyskali poszczególni kolarze

---------------------------------- ------------

Histeryczne tohowmic ANGLIA
Jackson

Na turnieju w Bratysławie
siatkarki polskie

wygrały z Praga 3:2

a przegrały z Moskwą 2:3
BRATYSŁAWA 9.5 (teL wl.) We 

wtorek 7 bm. rozpoczął się w Bra­
tysławie (CSR) międzynarodowy 
turniej miast w siatkówce kobiet 
i mężczyzn. Rozgrywki, odbywają 
się systemem każdy z każdym. W 
turnieju biorą udział reprezentacje 
następujących miast europejskich: 
kobiety Bratysława Moskwa. So­
fia, Praga, Warszawa; mężczyźni — 
Bukareszt, Bratysława, Leningrad,

W pierwszym dniu turnieju w 
spotkaniach męskich reprezentacja 
Pragi pokonała Bukareszt 3:0 (15:7. 
15:13, 16:14),'a drużyna Sofii wygra-
la zasłużenie Leningradem 3:1
(17:15, 9:15, 15:12, 15:6). co stanowi 
niespodziankę turnieju. Spotkanie 
to obfitowało w ładną grę, stojącą 
na dobrym poziomie. Obie drużyny 
grały żywo i dynamicznie.,

W spotkaniach kobiet w pierw­
szym dniu Moskwa ookcłana Bra­
tysławą 3:0 (15:11. 15:7. 15:7), a na. 
stąpnie rr-prezcntacja Warszawy wy- 
grała z Pragą 3« (15:13, 6H5, 15:3, 7:i5, 
ń:li). Obie drużyny wy*tęphy w 
składach, które są identyczne z re­
prezentacjami tych krajów. Wygra­
ną Polek należy uważać za sukces 
naszej drużyny, która wystąpiła w

składzie: Szpyt, Wledał, Zoehow- 
ska, Kotula, Ablslak, Konopka, po­
za tym grały jeszcze: Zleln-ok, 
Kocan i Zarzycka. ;

W drugim dniu turnieju (sroaa, 
8 bm) siatkarze Pragi pokonali So­
fię 3:2. a reprezentacja BuKaresz- 
tu wygrała z Bratysławą 3:0..

W spotkaniach drużyn zenskica 
siatkarki nasze uległy Moskwie 2» 
przegrywając po 5-setowej waicc 
nieznacznie różnicą, bo zaledwie 2 
punktów w piątym secie.
gólne sety: 11:15, 15«, 8H5, 15s»> 
15:13.

Gra .była ciekawa, obfitowała w 
dobre zagrania obu zespołów, 1 je­
dynie w końcówce Rosjanki zdoła­
ły rozstrzygnąć to bardzo emocjo­
nujące sootkanie na swoją korzyść.

W meczu z Pragą w drużynie 
polskiej najlepiej wypadły: Kotu­
la, Wleciał i Szpyt. Natomiasr w 
meczu z reprezentacją Moskwy 
wszystkie nasze siatkarki zagrały 
bardzo dobrze. Warto zaznaczyć, że 
w składzie reprezentacji 'Moskwy 
jest 6 - reprezentantek ZSRR. -

Drugie spotkanie kobiece •_ pomię­
dzy drużynami Pragi i Sofii zakoń­
czyło się zwycięswem . Pragi 3:9.

Anglia - Irlandia 5 :1
Szkosja - Hiszpania 4:2

w eliminacjach mistrzostw świata
LONDYN. eliminacyjnym

meczu do piłkarskich mistrzostw 
świata Anglia pokonała Irlandię 
5:1 (4:0).

W grupie tej. w ktśrej trzecim 
partnerem jest Dania, Anglia 
prowadzi bez porażki (dwa zwy­
cięstwa*. 15 i 19 maja Anglia 
gra Jeszcze rewanżowe mecze z 
Danią i Irlandią, będące niemal 
pewnym Kandydatem do pierw­
szego miejsca w grupie.

W środę w Wembley. Anglicy 
zagrali doskonale w pierwszej 
połowie, strzelając kolejno czte 
ry bramki. Po przerwie gospo 
darze ograniczali się raczej do

łmlncj gry kombinacyjnej, zwal­
niając tempo i dopuszczając 
więcej przeciwnika do głosu. 
Irlandczycy zdobyli bramkę ze 
strzału środkowego Curtisa. 
Strzelcami dla Anglii byli Taylor

GLASGOW. W eliminacyjnym

Rumun Poreceanu, Belg Butzen. 
Niemiec Stolper, Czechoełowak 
Ruziczka I nasz Elek Grabowski. 
20 km dalej czołówka ma ok. 
45 sekund przewagi nad główną 
grupą, z której odrywa się z ko­
lei 7-osobowa grupka pościgowa. 
Więckowski, Anglik Rae, Rumun 
Dumitrescu, Niemcy Braune I 
Gruenwald oraz Kapitonow i
Klewcow (ZSRR).

50 km przed Lipskiem grupa 
czołowa składa się już z 13 kola­
rzy, bowiem pościg udał się. 
W przewadze s4 Niemcy, Jedzte 
ich tutaj aż trzech, groźni są 
także zawodnicy ZSRK, ale jed­
nych I drugich wyprzedzamy 
przecież w klasyfikacji ogólnej 
za to nie groźna dla nas jest w 
tym okresie drużyna Francji — 
lider Wyścigu. Grabowski i Wię­
ckowski są w grupie czołowej.

Moiocykliści 
na Sześciodniówce 

w Szkccji
LONDYN. Ze śniegiem 1 deszczem 

walczą nasi motocykliści, startują 
cy w dorocznej Sześciodniówce w 
Glasgow. .3-osobowy zespół polski 
w składzie: Paluch, Szarle. Kwiat­
kowski zajmuje po tlwóch etapach 
drugie miejsce. Prowadzą Czecho- 
słowacy 128 pkt przerl zespołem 
PZM-ot 273 i Szwedami 277 pkt.

Sześclodniówka w Glasgow skła­
da się z ciężkiej jazdy terenowej 
na łącznym dystansie 1448 km. 
Codzienne etapy wynoszą po ponad 
200 km w większości w górzystym 
terenie. Na drugim etapie wyno­
szącym 236 km wycofało się 8 za­
wodników z 172 startujących. W 
klasyfikacji Indywidualnej prowa­
dzi bez punktów karnych kierow­
ca fabryczny BSA — Draper.

meczu do mistrzostw świata w 
piłce nożnej Szkocja pokonała 
Hiszpanię 4:2 (2:1).

W meczu rozegranym wśród 
deszczu, na ciężkim terenie lep­
si kondycyjnie Szkoci dominowali 
wyraźnie. Skrzydłowi hiszpańscy 
Zarraga i Genio nie niogii roz­
winąć pełnej szybkości a na 
środku ataku zawiódł tym razem 
słynny di Stefano. W tej sytuacji 
gospodarze mieli ułatwione za­
danie. ounosząc niespodziewanie 
wysokie zwycięstwo.

Szkoci zdobyli prowadzenie 
w 22 min. ze strzału Mtidie. w 
2 min. później Kubala wyrównał, 
a w 40 min. Hewle zdobył z rzu­
tu karnego drugą bramkę dla 
Szkotów. Po przerwie Kubala 
znowu wyrównał, ałe pod koniec 
Mudle zdobył ualsze dwie bramld 
w 66 i 77 min.

BUDAPESZT. Węgierski związek 
piłkarski cofnął zawieszenie 9 pił-
karzom Honvedu nielegalny
udział w meczach za granicą, obec­
nie mogą oni grać w drużynie re­
prezentacyjnej. Odwieszeni zostali: 
Farago, Rakocsi, Lantos, Bozsik, 
Banyai, Kotas, Budai, Sandor i

"'.adanna. ze w 15 zakładach (pil- | 
ka r.o.-iiai na dzień 5 maja bt : 
s wind/nnn dotychczas 4 rozwią- | 
zati:a brz.bledne. 81 z 1 błędem i i 
l'lil z 2 biędaml. W związku z| 
bm na nam ody 1 stopnia przy- ■ 
P-‘da po około zl 5(1.581, — na II i 
siHuniii pn 2.497. i na Ul stopnia |

W konkursie totn-łotek na dzień 
’ niaia In, iUe odszukano rozwią- 
zan / s/cścju trafieniami. Brane i 
sa więc pod uwagę kupony posła- 1 
oaiivn 5 4 j 3 trafienia. W toku i 
a^tyciłczasowych prac stwierdzono 
2 lozwiazania z 5 trafieniami, 327 
7 i tiafien aml I 3624 z 3 trafienia- 
mi Tak więc na nagrody I stop- 
ni‘’ P'7vpada po 36.950,— zł na ii 
s>opn,a p0 około zl 226,— i na III 
slnpma po 20 zl.

CODZIENNIE około go- 
dżiny 16.30, gdzie tylko 

znajdzie się uliczny glośnk 
radiowy, zbierają się tłumy 
ludzi, by wysłuchać transmi-

Pierwsza grupa przejechała, 
za chwilę sunie druga duża 
grupa. „Widzę zieloną koszulkę
kolarza radzieckiego" wy-

sji z zakończenia
etapu Wyścigu

kolejnego 
Pokoju.

' McNeil
• Blower
i Rac
. Guogh

BELGIA

FINLANDIA
4 Hoplavuori 5 5
.1 Leppalahtl 6 6
5 I Herronen 2 3
2 I Ronkainen 3 2
1 Myytylainen 4 4
6 Nyman 1 1

FRANCJA

Pływacy Legii
zwyciężają w Belgii

BRUKSELA. Waterpoliśd 1 pły- 
«•«•y Lcąit przebywający na tour­
nee v Belgii odnieśli wiele cen- 

7.w.-cięstw.
waterpoiiści w niedzielnym spot- 

Knniu zSalnlGilles zwyciężyli 16:3. 
“‘hrnkl zdnbvli: Kędzia 8, Jawor- 
EK< 4. Zimny 2 i Zchnan 2.

W DonicdziaiPh w bardzo ładnym 
nifiv.ii 2 reprezentacją Louvlere 
)wnie7 zwyciężyli waterpoiiści Lrun 8:4.

Plywaey osiągnęli w niedzielę 
następu jąye wyniki, zwyciężając 
\\e w?zy.Hkieh konkurencjach: 
Mroczkowski 100 m dow. 59,0. Zi- 
0'ny 200 ui dow. i:.IG,6, Sambala 
“0, m grzbiet. 1.08.9, Kraska 200 
?.ns« 2.46,6. W zawodach ponie- 
onałkowych na ino ni dow. Kric.

miał i.ni i. Mroczkowski LU^,0. 
JJ. m klas. Kraska 2.47,2. W 
"y^cięn na 100 ni grzhlet. pierw- 
sjp miejsce zajął Sambala 1.08,0 
n*7Pd Kędzią J.09,8.

Zbierają się codziennie — i 
co d-ień przeklinają ile wle­
zie. Nic kolarzy — sprawoz­
dawców!
Nie będę powtarzał za „ki­

bicem" z Expressu „drobnych" 
zarzutów jak.' narzekania na 
zdenerwowanie, na zmęczenie, 
na chrypkę, na sloiice, które 
świeci prosto w oc:y i nic nie 
widać, no deszcz, który pada 
z nieba. Nad tym wszystkim 
można by przejść od biedy do 
porządku dziennego

Ale jednego podarować nie 
można. Właśnie ire wtorek 
mnie i myślę, że wielu ludzi 
trafił z tego powodu jasny...

Padał deszcz. W CDT tłok 
i po masło i do głośnika, któ­
ry transmituje przebieg eta-

krzykuje red. Dobrowolski — 
„widzę jakiegoś Czechosłowa^ 
ka, Francuza, Niemca...". Nie 
widział tylko sprawozdawca 
dalszych Polaków..,

I De Schepper 
l Doumont 
1 Proost 
1 Butzcn
| Van Tongi 

Verhclst
;erloo

Ludzie przy głośnikach
zwiesili głowy. Jeden Polak 
w dwóch pierwszych grupach. 
A więc klęska. Czekamy na 
dalsze hiobowe wieści.

Tymczasem red. Dobrowol­
ski zmienia temat. Opowiada 
słuchaczom długo i dramaty­
cznie, jakie to przykre, kiedy 
nie otrzyma się na czas po­
łączenia z własną rozgłośnią

Naprawdę bardzo przykre.
Nie przesadzę chyba wiele, 

jeśli powiem, że przez pól go­
dziny transmisji nie mieliśmy 
pojęcia, co się stało z Pola­
kami! Dopiero zdenerwowany 
red. Tomaszewski odebrał ko­
ledze mikrofon i podał kolej­
ność na mecie. Zaszokowani

Dimow 
Kolew 
Georgiew

Christów 
; Borisow

Vesely 
Ruzicka 
Kubr 
Nachtigal 
Krivka 
Novak

BUŁGARIA

Dalgaard
B. Pedersen 
Poulsen
H. Pedersen 
Andersen 
Christensen

CSR

DANIA

Pechowców

Leclerq 
Sauliere

Boudon 
Dourdin

Levaclc 
Cvejin 
Vuksan 
Petrovic

Valcic

Toeroek
Csikos 
Aranyi

Bencze 
Viszt

JUGOSŁAWIA

Schur 
Meister II 
Braune 
Grtinwald 
Hennig 
Stolper

WĘGRY

NRD

POLSKA

Polska iTazbir
przodownikami
r^at w Rumunii
u?* ^'VA. Trzy polskie załogi 

udz‘ał w rozgrywanych na 
Gior w Rumunii mię jnaiodowych regatach w klasie 

Z.?n^a”• Oprócz Polaków, w re- 
b\vC^ sla’tu|e 6 załóg Rumunii I 

Jugosławii.
. n siedmiu wyścigach prowa- 

w „sionka4' w klasy- 
nniJ,t <esPoiowej i indywidual- nej objęła Polska.
7 Indywidualna po
2, ' Tazbir (Polska — 4524 pkt.'. 
ni.-» iRumuniai — 4213
nk ” o’ ‘V11110 IRumunia) — 3797 

Baliszewski jest 7 — 
2’70 &;;• a Słojewskl - 10 - 

Klasyfikacja drużynowa:
munia t ka — °83' Pkt-. 2. Ru- 
— aj-m “7 :J- Rumunia II

4. Jugosławia — 7954.

pu; na MDM tłok przy mega- .... _
fonach, na Saskiej Kepte tłok słuchacze dowiedzieli się, .e 
przy sklepie radiowym, na nasi pojechali dobrze, ze u 
„ciuchach" tłok przy jedynym drugiej grupie byli Grabowski 
głośniku jakiegoś handlarza, i Chwiendacz.
wszędzie, gdzie tylko słuchać Komplementami w tym. dniu
transmisję — tłok. Minio obdarzono pod głośni- 
deszczu. kami sprawozdawców radio-

Sprawozdawcy włączają się wych. których orientacja rze- 
w ostatniej chwili. Ktoś tam czywiscie jest poniżej ^ykt, 
nawali! z obsługi technicznej a dyplomatyczne spory kto 
— trudno spóźnili się. Red. ma iść po informacje do- 
Dobrowolski ksztusząc się z prawdy żenujące.
emocji opowiada kto właśnie . m„„icłr-P rmi-mija metę jako pierwszy, jaka P.S Pnnie magistrze C- 
koszulka iest druga, trzecia, balski! Zgadzamy sie calko- 
c?warta Wreszcie dowiaduje- wicie- z Pańskim listem, ze 
my sie,'od red. Tuszyńskiego, transmisji z II etapu me moz- 
któremu udało się wtrącić na nazwać inaczej jak histe- 
jedno zdanie, że zameldował rycznym tokowaniem. I 
się Pruski; szósty czy siódmy? tylko z II etapu.

nie brak
Najlepszy z kolarzy francu­

skich. czwarty w klasyfikacji 
ogólnej po 5 etapach, Joseph 
Boudon nie miał dzisiaj szczę­
ścia. Upadł na trasie i dozna» 
kontuzji kolana. Stracił nie 
wiele, bo tylko nieco ponad 1 
minutę w stosunku do Ruzlcz- 
ki, ale gdyby nie upadek z 
Sewnością dałby więcej z sic­

ie
Etap do Lipska, który za­

powiadał zwycięstwo zespoło­
we gospodarzy, przyniósł im 
drugie miejsce za Polską. Nie­
powodzenia spotkały kolarzy 
niemieckich na ostatnich 
kilometrach przed Lipskiem, 
kiedy odpadł najpierw z czo­
łówki zmęczony Stolper. a 
Schur. który Jako trzeci z dru­
żyny NRD godnie go zastąpił, 
doganiając czołówkę wspólnie 
z Bugajskim I Dalgaardem 
przewrócił się przed stadlo-

Bugalski 
Chwiendacz 
Grabowski 
Pruski 
Paradowski 
Więckowski

Zanonl 
Poreceanu 
Serban 
Maxim 
Sandru 
Dumitrescu

RUMUNIA

Wierszynin 
Koledow 
Wostriakow 
Klewcow 
Kapitonow 
Czerepowicz

Dahlbom 
Oehgren 
Hiller 
Karlsson 
Amell 
Bergrist

ZSRR

SZWECJA

Przeciętna szybkość X Wyścigu Pokoju
Indywidualnie Drużynowo

Etap km zwycięzca najlepszy Polak zwycięzca Polska

1 224 Praga — Brno Oehgren (Szwecją 
— 36,488 km/godz.

4. Bugalski 
— 36,488 km/godz.

Polska 
— 35,819 km/godz.

—

1 ■' 177 Brno — Tabor Brittain (Anglia) 
— 34.467 km/godz.

3. Pruski 
— 34,466 km/godz.

Anglia 
— 34,143 km/godz.

2, — 34,143 km/godz.

3. Paradowski Francja 9. — 37,150 km/godz.
III, 160 Tabor — Praga Christów, Bułg. 

— 38,166 km/godz. — 38,146 km/godz. — 37,764 km/godz.

IV 174 Praga Proost. Belg. 
— 35,586 km/godz.

4. Bugalski 
— 35,558 km/godz.

Polska 
— 35,397 km/godz.

* 15. Chwiendacz Anglia 3. — 35,945 km/godz.
po IV 735 na terenie CSR — 36,136 km/godz. — 35,786 km/godz. — 35.994 km/godz.

V 140 — Karlovy Vary 
Karl Marx Stadt

Proost. Belgia 
— 36,604 km/godz.

9. Pruski 
— 36,567 km/godz.

Francja 
— 36,567 km/godz.

6 — 36,355 km/godz.

VI 165 Karl Marx Stadt Ruziczka CSR 
—M 37,316 km/godz.

5. Więckowski 
— 37,314 km/godz.

Polska 
— 37,308 km/godz.

- 1040 po VI etapach Christów, Bułgaria 
— 36.353 km/godz.

10. Pruski 
— 36,087 km/godz.

Francja 
— 36,237 km/godz.

3 — 36,211 km/godz.

REZERWY W AKCJI

Do mety tylko 40 km! Z jakąż 
radością patrzymy na polską 
parę, która na dotychczasowej 
.rasie jechała niezbyt obiecująco, 
a co do Więckowskiego, to prze­
cież po raz pierwszy od Pragi 
wstąpił do akcji.

Ruszyły się więc nasze rezerwy 
i to jak ruszyły! Zaatakowały 
śmiało i jadą teraz do rnety w 
grupie czołowej. Na 20 km przed 
Lipskiem nie wytrzymuje tempa 
Stolper, odpada, a więc drużyna 
NRD nie jest już dla nas niebez­
pieczna... Czołówka pro waozi 
z przewagą około 2 minut nad 
główną grupą.

Wyprzedzamy Ją 1 pędzimy 
na stadion, kropla w kroplę po­
dobnego do naszego stadionu 
10-lecia, z tą tylko różnicą, ze 
Jest całkowicie i przepysznie 
wprost luksusowo urządzony.

Widzów komplet 100 tys. osób.
Od czasu do czasu na trybu­

nach wybuch radości, bo prze­
cież w grupie czołowej jedzte 
dwóch kolarzy niemieckich. Pu­
bliczność wie Już o odpadnięciu 
Stolpera nie oczekuje więc Juz 
raczej zwycięstwa drużynowego, 
ale cieszy się z sukcesu pozo­
stałych.

W bramie stadionu pojauda się 
czołowa para. Prowadzi • Belg 
Butzen przed Ruzlczką. Jeżeli 
Czechosłowak, który dotychczas 
woził się w Wyścigu na szarym 
końcu dojechał teraz w czołowej 
parze do stadionu, to nie można 
mieć złudzeń, że wygra etap tak 
jak zademonstrował to na fini­
szowych metrach w ubiegłych 
łatach już 11 razy. Na ostatniej 
krzvwiżnle Ruziczka wyprzedza 
Belga 1 triumfuje na mecie po 
raz 12 w historii Wyścigu Po­
koju.

IMIENINOWY PREZENT

Jest I Więckowski na mecie na 
piątej pozycji, Jest i Grabowski, 
ale co to? W czołowej grupie Jest 
Jeszcze trzeci kolarz w bia.o- 
czerwonej koszulce — to Bu­
galski. Skąd się on tu u icha 
wziął? Solenizant ledwie odsap­
nął, kiedv go łapiemy, odpowiada 
wesoło: helikopterem...

Brawo Stasiu! Doskonały dow­
cip. ale Jak to było naprawdę? 
Zwyczajnie, po prostu kiedy na 
20 km przed metą uclekł z głów­
nej grupy Schur, Napierała 
krzyknął do mnie: „uciekaj!". 
Ociekłem więc razem z nimi, a 
dołączył się jeszcze do nas 
Dalgaard 1 we trzech doszliśmy 
na ulicach Lipska czolowkę. 
Niedaleko przed stadionem prze­
wrócił się na zakręcie Schur. 
a ja szczęśliwie go ominąłem, 
resztę wie pan już...

Piękny imieninowy prezent.
Zygmunt Weiss

Piąte zwycięstwo 
pingpongistów Siavii

Na zakończenie swego tournee 
po polsce zespól praskiej Siavii, 
po pierwszej porażce z warszaw­
ską Spartą 3:6 I czterema zwycię­
stwami (z Piastem Lublin riwa 
razy po 5:4, ze Startem Pabianice 
7:3 I Startem Łódź 8:2) pokona! 
we środę ping-pongistów , stołecz­
nej Skry 5:3.

Wyniki: Moudry—Deskur II 2:1 
(25:23. 15:21. 21:151. Bartak—Gaj 
0:2 (5:21, 15:21), Bukovsky — La- 
tuszkiewicz , 2:0 (21:13. 21;141.
Moudrv — Gaj 0:2 (13:21, 10:21). 
Bukovsky — Deskur II 2:1 (21:lo. 
14:21 21:17). Bartak — Latuszkie 
wicz 2:0 (21:18, 21:161. Bukovsky— 
Gaj 0:2 (20:22, 19:21). Moudry— 
Latuszkiewicz 2:1 (17:21, 21:lo. 
21:19). (w)

23 państwa zgłoszone 
do mistrzostw Europy 

w boksie
PRAGA; W tegorocznych mi­

strzostwach bokserskich Europy 
weźmie ostatecznie udział 23 
państwa. Będzie to więc rekor­
dowa obsada. Pełne „10“' zgłosiły: 
Francja, NRF, NRD, Polska, Wę­
gry, Bułgaria, Rumunia, Jugosła­
wia, ZSRR i CSR.

Po 6 zawodników: Szkocja, Da­
nia, Irlandia, Finlandia, Szwecja, 
Szwajcaria, Belgia, Austria, Tur-' 
cja, Anglia Holandia, Włochy 
i Norwegia. Wycofał zgłoszenia 
Luksemburg.

Julian

Wnioski PIN

na Kongres FIS
X Konkurs skoków narciarskich 

rozgrywać w ciągu 2 dni.
a Każdy zawodnik powinien w 

dwu dniach oddać cztery skoki i 
dopiero suma ich not powinna de­
cydować o ostatecznym wyniku.

A Wprowadzić na stałe do pro­
gramu olimpijskiego i mistrzostw 
świata bieg na dystansie 5 km 
kobiet. x

A Zmienić komendę startową 
w konkurencjach zjazdowych.

a Ujednolicić‘przepisy odnośnie 
mierzenia czasów sposobem elek­
trycznym i rocznym w slalomie 
gigancie 1 biegu zjazdowym..

a w ramach FIS powołać .mię­
dzynarodową komisję młodzieżową.

a Ujednolicić wiek juniorów 1 
ustalić dla nich odpowiednie dy­
stanse biegów oraz , konkurencje.

Oto najważniejsze wnioski, prze­
słane przez polski Związek Nar­
ciarski na ręce organizatorów naj­
bliższego Kongresu FIS. który od­
będzie się w dniach od 10 do 14 
czewca w Dubrowniku (Jugo- 
31jSskie narciarstwo będzie repre­
zentowane na Kongresie - przez 4 
delegatów. Jest projekt, aby prze­
wodniczącym delegacji byl dr Za­
łuski, a członkami: mgr ziobrzyn- 
ski — członek- komisji zjazdowej 
FIS, mgr Kozdruń — członek ko- 
mlfdi skokowej FIS. oraz kapitan 
PZŃ mgr Fischer.

200 m grzb. - 2.41.8
BUDAPESZT. Młoda pływaczka 

węgierska : Kato Boros • pobiła re­
kord świata na dystansie 200 m. 
st. grzbietowym. Boros uzyskała 
2.41,8 min., podczas gdy nówe mi­
nimum dla rekordu świata uznane 
od 1 bm, tylko na basenach 50- 
metrowych wynosi 2.42.8. Minimum 
to zostało już raz przekroczone w 
kwietniu przez Angielką Edwards

Nowotarski
zginął

śmiercią lotnika
W ostatnich dniach szybow­

nictwo polskie odniosło.poważ­
ną stratę, wskutek nieszczę­
śliwego wypadku zginął Śmier­
cią tragiczną jeden z czoło­
wych naszych pilotów, członek 
kadry narodowej, reprezen­
tant Polski na mistrzostwach 
świata w St. Yan — Julian 
Nowotarski.

Kraksa nastąpiła na krakow­
skim lotnisku Rakowice, w 
czasie przygotowań do mają­
cego się odbyć popołudniu po­
kazu akrobacji. Lecąc . nisko 
nad ziemią głową w dół. pilot 
gwałtownie wyprowadził ma­
szynę, zawadzając stateczni­
kiem o murawę. Nastąpiła 
kraksa ~ Nowotarski zmarł 
po przewiezieniu go do szpl-, 
tala.

W zabitym sport lotniczy, 
traci jednego ze swycb naj­
lepszych wychowanków, odda­
nych mu z całego, serca.

Cześć Jego pamięci!

PRZEGLĄD SPORTOWY 
Wydawnictwo 

.PRASA SPORTOWA* 
Redaguje Kolegium w «kładzlei 
Grzegori Aleksandrowicz (sekretarz 
redakcji) Stanisław Bardvn, Lech 
cergowcki, Edward strzelecki (re. 
laktor naczelny), Witold Szeremeta 
'sekretarz rrdakrin Jerzy ZmarzHk 

(zastępca naczelnego redaktora)
Warszawa Mokotowska 24. III p« 
relefony: Centrala M241 do M oras 
□eżpoHrednie - Redaktor Naczelny

Sekretariat 99118 sekretarz Re. 
dalłcl* 82604 Dział Sportu «9106. 896IK. 
Redaktor Naczelny orzylmuje w 
dni powszednie w endz 12—19.

Zakłady Graficzne 
„Domu Słowa Polskiego*

Zam. 2812-B B-M

totalizator sportowy
zakłady/



SFOMOWI
To była podłośt ze strony aury

-. • j
Ten trzeci

Nr 67 Warszawa 9. V. 1957 r. Generalna wysiadka Anglików
był najważniejszy

Świetna

Indywidualne
3.49,29

3.49,43

ZSRR, 19. Radulescu, Rum., 20.

1. Proost, Belgia 
(minus 1 min. bonifikaty)

2. Schur. NRD
3. Van Tongerloo Belgia
4. Dourdin. Francja
5. Le Menn, Francja
6 Kapitonow. ZSRR

. Stolper. NRD
8. Dumltrescu, Rumunia
9. Pruski, polska

10. Christów. Bułgaria

3.49.43
3.49.43
3.49,43
3.49.43
3.49,43
3.49,43
3.49,43

11. Plaudet. Fr., 12. Zanoni, Rum. 
obaj w tym samym czasie — 3.49,43, 
13. Gruenwald, NRD — 3.51,30, 14. 
Klewcow, ZSRR — 3.51.30, 15. Ny- 
man, Flndl., 16. Novak, CSR. 17. 
Brittaln, Angl.. 18. Czerepowicz,

Zwycięzca IV i V etapu X Wyścigu Pokoju Belg Proost prze­
jeżdża linię mety w Karl Marx Stadt

Fot. CAF

Kolarz - gladiator

Oehgren, Szwecja — wszyscy 3.51,43.
21. Melster II. NRD, 22. Kolew. 

Bulg., 23. Hennig. NRD, 24. chwien­
dacz, Polska, 25. Boudon, Fr.. 26. 
Koledow, ZSRR. 27. Atanasow, 
Bulg., 28. Grabowski, Polska, 29. 
Levacic, Jug., 38. Leclerq. Fr., — 
wszyscy również w tym samym 
czasie — 3.51,43.

35. Paradowski, Polską — 3.55,19,
40. Bugalskl, Polska — 3.58,30, 
Więckowski, Polska — 4.06,58.

60.

Drużynowe

jazda Francuzów
Belg Proost pierwszy na mecie w Karl Marx Stadt

KARL MARX STADT, 7.5 (tel. 
wt). Przed czterema godzinami, 
kiedy opuszczaliśmy Karlovy Vary. 
prószył śnieg, przykrywając lekkim 
puchem stojące dla reklamy na ta­
rasie Grand Hotelu rowery czecho­
słowackiej produkcji „Favorlt”. Ta­
kie same towarzyszyły Wyścigowi 
na dachu samochodu osobowego 
przez wszystkie etapy na terenie 
CSR. Można je nabyć w dowolnej 
ilości na wolnym rynku w Czecho­
słowacji, nie tak jak nasze ,,Bał­
tyki’', a tym bardziej ,,Huragany” 
Owszem, z Wyścigiem jedzie kilka 
,,Huraganów”, a przedwojenny nasz 
kolarz Korwin-Piotrowski, podąża­
jący za grupą czołową, jest gotów 
dać je w razie wypadku, każdemu 
z zawodników, bez względu na na­
rodowość. Są to jednak na razie 
tylko pojedyncze egzemplarze, w 
przeciwieństwie do seryjnej pro­
dukcji „Favoritów”.

wstrząsnął stadionem. Na bieżnię 
wjeżdża Schur. Ciągnie za śobą 10 
innych zawodników. Z Polaków jest 
tu tylko Pruski, który plasuje się 
na mecie na 9 miejscu.

Po niespełna dwóch minutach o- 
czekiwania — nowa, grupa'kolarzy 
na stadionie. W pierwszej było 
trzech Francuzów, oni więc wygrali 
etap zespołowo, było też 2 Belgów, 
natomiast nie było Anglików.

W drugiej grupie na 30 km przed 
metą widzieliśmy dwóch naszych — 
Chwiendacza 1 Grabowskiego, nie 
widzieliśmy natomiast ani jednego 
Belga, ale na tym straszliwie zim­
nym etapie mogą zajść jeszcze prze­
cież niespodzianki na ostatnim od­
cinku trasy.

Wpatruję się w sylwetki kolarzy 
— Chwiendacz i Grabowski wytrzy­
mali jednak w tej grupie do sa­
mej mety, a źe nie było tutaj trze­
ciego z kolarzy belgijskich,- Polska 
wyszła na drugie miejsce w klasy­
fikacji ogólnej, bo etap ten rozgro­
mił drużynę lidera wyścigu — An- 
gilę.

Po pięciu etapach jest przed na­
mi więc już tyko Francja, od któ­
rej dzieli polski zespół niecałe 6 
minut. Na Belgach zarobiliśmy dzi­
siaj prawie 1.5 minuty, mamy więc 
do Karl Marx Stadt już niemal 3 
minuty przewagi nad nimi.

TO CO NAJTRUDNIEJSZE 
ZA NAMI

póki Paradowski 1 Bugalskl wyka­
zywali na poprzednich etapach do­
brą formę, Grabowski trzymał, się 
w dość zresztą odległej rezerwie, 
jakby przeczuwając, źe . i on kie­
dyś przyda się w drużynie. Okazja 
nadarzyła się właśnie dzisiaj i Gra­
bowski wywiązał się z zadania ąpa-
komicie.

WT A podium zwycięzców stoi
Louis Proost. Na stadion wjeż­

dżają akutat dwaj jego rodacy, o- 
statnia już para drużyny belgijskiej: 
De Scheppers ‘ Verhelsl. Zwycięzca 
przyjmuje owacje od tłumów pu­
bliczności, ale jednocześnie zezuje 
na swoich rodaków, kończących 
etap.

Nie było jeszcze w polskim ko­
larstwie szosowca, zarówno przed, 
jak l po wojnie, podobnego wzro-
stem i budowa Belgowi
wl 103 cm 1 07 kg.

Proosto-

Stoi teraz Louis Proost na po­

-- Bardzo obawiałem się dzisiej­
szego etapu, bo jestem zbyt ciężki. 
Ale góry mam Już za sobą, a na 
płaskim terenie pokuszę się i o 
żółtą koszulkę lidera Wyścigu 
i o ogólne zwycięstwo. Z Bułgarem 
Christowem 1 Rosjanine^n Kapito- 
nowem będę miał jednak ciężką 
przeprawę, a przecież może jesz­
cze wyskoczyć Jakiś inny przeciw­
nik.

Dzisiaj na 3 km przed metą u- 
clekłcm I od tej pory jechałem 
samotnie.

1. Francja
2. NRD
3. Rumunia
4. ZSRR
5. Bułgaria
6. Polska
7. Belgia
8. Szwecja
9. Jugosławia

10. CSR
U. Anglia
12. Węgry
13. Finlandia
14. Dania

11.29,09
11.39,56
11.31-09
11.32,56 
11.33,09
11.33,09
11.34,31
11.41,56 
11.45.32 
11.55,40 
11.58,25 
12.12,40
12.14,09
12.21,56

dium zwycięzców. na twarzy
jego nie widać ani śladu zmęcze­
nia. Wołają już na podium dru­
giego na mecie Schura, który zbli­
ża;'się jakby zgarbiony i lekko ku­
lejący.

A tymczasem 22-letnl Belg, któ­
ry wprost tryska zdrowiem I si­
łą. ozdobiony wieńcem laurowym 
przypomina wyglądem rzymskie­
go gladiatura koniec owacji. 
Proost idzie do szatni, po drodze 
zaś chętnie mówi o dzisiejszym 
etapie:

JEDNAK NIE SCHUR

Na stadionie w Karl Marx Stadt 
oczekujemy pierwszych zawodni­
ków. 40 tys. widzów Jest bardzo 
podnieconych, gdyż w grupie czo­
łowej Jadą Niemcy.

Pan Jean Garnault, sekretarz ge­
neralny Tour de France na pyta­
nie kto wygra etap, odpowiada bez 
wahania: „Bez wątpienia Schur. 
Zna on przecież doskonale wszyst­
kie szosy w swoim kraju, a tym 
bardziej etapy tego Wyścigu”.

Co do mnie, nie jestem tego zno­
wu tak bardzo pewny. Tiydzlałem 
już przecież Czechosłowaków na ich 
etapach 1 pisałem już Wam nawet 
o tym, że mogliby jechać na nich 
z zamkniętymi oczami. A tymcza­
sem jechali z otwartymi I jak wia­
domo... żle. Co zaś do Schura to 
przecież dotychczas niczym specjal­
nym nie wyróżnił się w tym Wy­
ścigu.

Szybko „pogodził” nas pierwszy 
kolarz na stadionie. Jechał z prze­
wagą ok. 200 m. Był to Belg Proost, 
zwycięzca poprzedniego etapu.

Zwycięzcę witają gromkie okla­
ski, ale nagle przeraźliwy ryk

Vesely przed ostatnim występem 
w Wyścigu Pokoju: — „A taką 
miałem czuprynę w pierwszym 

wyścigu*4.
Rys. E. Alaszewskl

Klasyfikacja
po cUpach

Indywidualna
1 Christów, Bulg,
2. Proost, Belgia
3. Kapitonow, ZSRR
4. Boudon, Francja
5. Oehgren, Szwecja
6. Van Tongerloo, Belgia
7. Brittaln, Anglia
8. Le Menn, Francja
9. Schur, NRD

ID. PRUSKI, Polska
11 Dourdin, Francja
12. CHWIENDACZ. Polska
13. Dumltrescu. Rumunia
14. Petrovic, Jugosławia
15. Hennig, NRD
16. Amell. Szwecja
17. HlUcr, Szwecja
18. Jackson. Anglia
19. Levacic, Jugosławia
20. Czerepowlcz, ZSRR
34. GRABOWSKI, Polska
39. BUGALSKI, Polska
47. WIĘCKOWSKI, Polska
51. PARADOWSKI, Polska

Drużynowa
1. Francja
2. POLSKA
3. Belgia
4. NRD
5. ZSRR
6. Szwecja
7. Anglia
8. Jugosławia
9. Bułgaria

10. Rumunia
11. CSR
12. Dania
13. Węgry
14. Finlandia

24.09,06
24.09,43
24.12,08

24.14,51 
24.15.50
24.16,14
24.16,28
24.19,51
24.22,01
24.22,14
24.24,02 
24.24,50 
24.25,49 
24.26,00
24.26,26
24.27,38
24.27,46
24.27,55
24.28,23 
24^44,42
24.46,21
24.55,53
24.57,57

72.47,53
72.53,49
72.56,35 
73.02,22
73.04,31
73.05,31 
73.14,00
73.28,57 
73.3045

73.52,23
74.18,24
75.13,15
76.54,43

Najtrudniejszy etap dla Polaków 
ze względu na przekrój trasy-jest 
więc już za nami. Teraz przyjdą 
odcinki płaskie i należy oczekiwać, 
że skoro najgorsze minęło, rozpocz- 
niemy walkę o zwycięstwo.

Trójka nasza — Pruski, Chwien­
dacz i Grabowski zasłużyła na 
wtorkowym etapie na największe 
uznanie. Z prawdziwą przyjemno­
ścią piszę to zwłaszcza o Grabow­
skim, który na dobre dopiero wła­
ściwie na tym etapie wszedł do ak­
cji. Elek był dzisiaj bardzo potrzeb­
ny, bowiem Paradowski 1 Bugalskl 
„spuchli".

Paradowski opowiadał nam na 
mecie, że czuł się dzisiaj słabo, 
gdyby jednak okazało się, że jedzie 
jako trzeci w drużynie, wówczas 
wylazłby po prostu ze skóry, aby 
wyrobić czas dla drużyny. Para­
dowski mógł sobie jednak pozwo­
lić na lekką pauzę, gdyż Grabow­
ski czuł się tego dnia, bardzo do­
brze.

ELEK NIE ZAWIÓDŁ

Niedysponowany Więckowski je­
chał dzisiaj tylko, aby przejechać 
etap. Marian wystartował w spod­
niach treningowych, gdyż przy je­
go stanie zdrowia inaczej było 
wprost niepodobna.

Wasza recepta była najlepsza
Josef Pondelik, Ceskosleveasky Sport-Proba

zpgECHOSŁOWACJA Już się -
Wyścigiem rozstała. Przebieg 

pierwszych czterech etapów na zie­
mi CSR był doprawdy piękny. 
Wszyscy uczestnicy przeżyli wiele 
miłych chwil, odświeżając stare 
przyjaźnie z dawnych lat, nawią­
zując nowe...

Kapitonow (ZSRR), jak dotąd, spisuje się najlepiej w swojej
drużynie Fot. CAF

A mimo to ciężko test dziennika­
rzom czechosłowackim pisać o do­
tychczasowym przebiegu Wyścigu. 
Jeszcze nigdy Czechoslowacy w Wy­
ścigu Pokoju nie wystartowali tak 
kiepsko jak w tym roku, A prze­
cież — i do tego musimy się przy­
znać — wszyscy żywiliśmy nadzieję, 
że właśnie w tym jubileuszowym 
Wyścigu uda nam się po raz piąty 
zwyciężyć w klasyfikacji zespoło­
wej.

Polski trener Michalak twierdził 
jeszcze przed Wyścigiem. żc n e 
wierzy w możliwości ekipy CSR, 
ponieważ Jest zbyt stara. Lekarze, 
którzy badają od kilku lat uczest­
ników Wyścigu Pokoju, stwierdzili, 
że w tak ciężkich zawodach starszy 
wiek i kilkakrotny udział w tej 
imprezie mają znaczenie dodatnie. 
Trener CSR Zdenek Kovanda o- 
śwladczył już w Karlovych Varach: 
„Czy z tego materiału, który mie­
liśmy do dyspozycji, można było 
skompletować lepszą ekipę”?

Gdzie więc tkwi prawda o druży­
nie CSR? Dlaczego jej zawodnicy 
stracili na, czechosłowackich cta-

66)
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pach ponad czterdzieści minut? 
Dtaczcgo bohater Wyścigu Jan Ve­
sely dojechał do celu, dając się wy­
przedzić nawet b^noni?

Nie można przecież twierdzić, że 
kolarze czechosłowaccy źle praco­
wali na poprzedzającym Wyścig o- 
bozie treningowym, aie jedno jest 
pewne: sam obóz nie wystarcza dla 
osiągnięcia formy, potrzebnej w 
tak ciężkim wyścigu. Do takich za­
wodów kolarz musi się przygoto­
wywać nie przez jedną zimę, ale 
w ciągu całego, przeprzedającego 
Wyścig, roku. I tu. w braku tego 
całorocznego przygotowania. tkwi 
przyczyna zawodu, jaki sprawiła 
ekipa CSR.
Weźmy dla przykładu choćby Ve- 

sely‘ego. W Wyścigu Pokoju 1956 
r. nie startował i cały rok nic u- 
czestnlczyl w zbyt wielu zawodach. 
Stało się to na skutek kłótni i swa- 
rów’, panujących wówczas w ko­
larstwie czechosłowackim. Podob­
nie było z pozostałymi reprezen­
tantami CSR. Rok 1956 był właści­
wie dla kolarstwa CSR stracony. 
Starsi zawodnicy mało trenowali, 
a Jednocześnie nio robiono nic, że­
by podciągnąć lub wręcz ujawnić 
młode talraity, których z pewno, 
ścią 1 u nas nie brak.

Kiedy w styczniu Vesely zdecy­
dował się na udział w Wyścigu, 
czechosłowacka oninla publiczna 
doszła do przekonania, że Wyścig

Już Jest wygrany... Niestety, ■ Ve­
sely nie zdążył na czas złapać for­
my, nie zdołał dogonić zaległości. 
Niemal na samym początku Wyści­
gu przeszedł ciężki kryzys, który 
starał się z największym wysił­
kiem pokonać. Dobrze wałczy Ru- 
zicka, za to zupełnie zawiódł jak 
dotychczas Kubr. Wyścig Pokoju 
nie kończy się jednak jeszcze. Chce 
wierzyć, źe Czerhoslowacy popra­
wią swoją lokatę.

Musimy Wam, polscy przyjacie­
le pozazdrościć, źe udało sie Wam 
w ciągu roku doprowadzić do 
szczytowej formy młodych, mało 
albo prawie wcale nieznanych ko­
larzy. Mimo, iż u nas Jeszcze cią­
gle się wątpi w to, że Polacy wy­
trzymają tempo aż do samej War­
szawy, to forma, w Jaklci walczyli 
na -szcsach CSR, zaimponowała 
wszystkim.

Nasz naród kocha Wyścig Pokoju. 
Łączy go I będzie zawsze łączył 
z Imieniem Jana Vesrly. Byłoby 
wielką niesprawiedliwością zapom­
nieć w okresie jego niepowodzeń 
o jego wielkich zasługach. Ale na 
przyszłość będziemy słe starali po­
stępować w myśl Waszej recepty: 
wyszukiwać młode talenty, a na­
stępnie cierpliwie i uważnie Je 
wychowywać i doskonalić. Tylko 
w taki sposób można z czasem o- 
siągnąć wyniki.

Fajstr I uporał się właśnie z Majewskim i atak

} Ten .. chłodny i twardy jhh człowiek, 
i Któreg i niezachwiany spokój wpływał zawsze ko- 
J jąco i krzepiąco na wszystkich dookoła, teraz 
A zmagał >ię ze swymi nerwami ciężej, niż kiedy- 
$ kolwiek w życiu.. M^ł własnymi piersiami oslo- 
ę nić swój klub przed grożącym mu niebezpieczeń- 
Sslwem spadku z ligi, ą równocześnie występował 

wobec tych tysięcznych tłumów, jako Charles 
> Grant, wielki, największy kiedyś bramkarz 
> świata...

niekiedy tak samo, jak niesława. Czuł to w

M ŻECIE sobie wyobrazić, RM 
1” jak radowali się z pod. 
wójnego zwycięstwa, bo eta- i 
powego i w klasyfikacji o- 
gólnej, Francuzi. Dourdin ' 
przeżywał zaraz na początku 
etapu poważny * kryzys, od­
czuwał on tak silny ból w 
.ewej nodze, że zamierza; na. 
wet, wycofać ’ się « Wyśe?gu.
»rzezwycięzył . się jednak 1 ? 

na mecie był pierwszy * ; 
drużyny francuskiej..

Najszczęśliwszy był Jean - 
PLAUDET, który odegrał w • 
drużynie francuskiej iden­
tyczną rolę, co Grabowski w 
naszej. Otóż najlepszy s 
Francuzów Josef Boudon 
miał dzisiaj kryzys. znowu . 
tak Jak było z Paradowrkim 
i Bugalskim. Jean Plaudzt, 
który dotychczas ani razu n’e 
zapracował na czas dla swego | 
zespołu, dzisiaj wreszcie na 9 
coś się przydał i tak HjJ 
Grabowski pojechał doskena- M 
le, przyczyniając s’.ę do pod. M 
wójnego sukcesu drużyny M 
francuskiej. ■

Gilbert Dourdin I Camille 0 
Le Menn serdecznie wyś?ję- Ej

ratując !o»y ' drużyny i
kali zaraz na stadionie swego 
kolegę, . a trener drużyny

dzięki jego onarnej pomoey 
dat się wyprzedzić Belgom. | _ . ..------------------—nie

— To jest nasze Waterloo!...
Anglicy po piątym etapie: (od lewej) Guogh, McNeił, Jackson

i Brittaln Rys. E. Ałaszewsld

W. tej,gytuącjl.odpowiedzialne za? 
daoie spoczęło na Grabowskim. Do-

Na wtorkowym etapie Polacy, z 
wyjątkiem Więckowskiego i Bu- 
galskiego, poprawili swoje lokaty 
w klasyfikacji ogólnej. Pruski za­
awansował o 9 lokat na lO miejsce, 
Chwiendacz o 3 na 12, a Elek Gra­
bowski aż o 9 — na 34.

OSTAŁ SIĘ TYLKO BRITTAIN

Etap do Karl Marx Stadt był pra­
wdziwym pogromem lidera druży­
nowego ; Wyścigu — Anglii. Angli­
cy nie wytrzymali przeraźliwego, 
zimna I tylko Jeden Brfótain nie u- 
legl fantastycznemu kaprysowi 
wiosny, kończąc etap -w grupie z 
Chwiendaczem r Grabowskim. Dru­
gi z zespołu angielskiego, Jackson 
był na mecie dopiero na 41 miej­
scu, tracąc 9 minut do zwycięzcy, 
trzeci zaś — Blower był Jeszcze da­
lej, bo 5 minut za . Jacksonem. 
W rezultacie Anglia spadła w ogól­
nej klasyfikacji aż na 7 miejsce, 
a Polska wyprzedza Ją- o przeszło 
20 minut.
.Jackson, nie .wytrzymując zimna, 

musiał - na trasie prosić o ciepły 
sweterka jego rodak Rae kilkakrot­
nie zsiadał z roweru i trzeba było 
go masować dla rozgrzewki, aby 
mógł kontynuować jazdę. Guogh, 

• Rae I McNeil Jechali niemal od 
startu jeszcze ża Więckowskim, a 
przecież Marian wystartował cho­
ry. . /

Pogoda na piątym etapie w dniu 
? maja anno domini 1957 przeszła 
chyba swoją złośliwością tę, która 
panowała przed 4 jaty na trasie 
Berlin — GoerUtz. Nie dość, że we I

wtorek było, przenikliwe zimno, ale 
w dodatku kilkakrotnie spotkała 
kolarzy burza, śnieżna. Szczęście, że 
pod koniec etapu wypogodziło się, 
a zza ołowianych chmur wyjrzało 
nawet słońce. Tylko wielkiemu kar­
towi ducha kolarzy zawdzlęcsać 
należy, źe na! tym etapie, który . 
przejdzie do historii jako najgorsze 
wspomnienie — nie wycofał się aal 
jeden zawodnik.

Do etapu wystartowało 81 ko­
larzy 1 ukończyło 81. Duńczyk Mar­
tin Poulsen, był ostatni na mede 
z różnicą 1 godziny i 24 min. za 
zwycięzcą.

Z. Weiss

Panie trenerze! W żaden spo- 
sób nie, możemy go « t®*® 

wyjąć-
Rys. Narcyz

- - . - ------ - - - — Drugim szaleńcem, którego również musiano cuwmaM yizemosi przez caie doisku w
Zawieruchy ruszył do szturmu. Ciągnęli środkiem, trzymać po prostu za ręce i nogi, byl Horewmcki. lewoskrzydiowego a tamten Doda! do środka. <
Mroczek, wypuściwszy wprzód lewego obrońcę, Pan Jan zapomniał o wszystkich urazach, jakie Fajstr II : otrzymał piłkę ód brata i spróbował •
sam cofał się pod bramkę żywił kiedykolwiek do Jankowskiego. Za to. co szczęścia-w pojedynkę... Minął jednego obrońcę, i

Naprzód! — krzyknął mu Jankowski. — oglądał w tej chwili, za ten najwyższy artyzm za chwilę drugiego Drogę do bramki miał wol-
piłkarski, nie widziany nigdy na polskim boisku, ną (
Horewnicki darował Karolowi nie tylko „odbicie" kibice Zawieruchy ryknęli zgodnym, a przej- .1 
Liii zagarnięcie prezesury Piasta, ale przebaczył- mującym chórem jedno tylko słowo- 
by mu chętnie tysiąc innych, największych grze-' — Edwin'" • - - -'-i
chów. Przez długie lata pan Jan urabiał sobie Cała scena'trwała zaledwie kilka sekund. Fajstr 
/xmmo 'źawTihiratfA pnnraBn na nnrł_ « • ... „ ’ ,11 podbieg! jeszcze, dwa kroki -— i Jankowski 1 

.Udl^ ITEM
z najgłębszych zakamarków jego duszy szczerość, udał tylko że wvbieea ' urvska, «mierzonv sku- ' 
życzliwość i uznanie, dla rzeczy pięknych^ wiel- tek. ^ła właśriwy Sunek •
kich. Zachrypnięty juz zupełnie, -piejący raczej, swego wypadu surowókował Mazaka Ho strzału niż krzyczący, wyglądał rozbrajająco, chwytał w £n ^^10^“ zll^^ 

nej robinsonadzie, a Fajstr;II stał przez dłuższą 
Ślązacy zdumieni byli i porwani grą Janków- chw*l? bez ruchu, nie mogąc pojąć, jakim cudem, ! 

skiego nie mniej'od publiczności; wyzwalali się ; tamteD mógł .obronić. . - 
jednakże powoli spod uroku obecności Charlesa — — — — _ ^.<2. _ _ ____ '

Jest!.. Sowiński przeniósł przez całe boisko na

sam cofał się pod bramkę.

Puść go, niech strzela!...
Mroczek skoczył, ale nie doszło do starcia. Kie­

rownik ataku białych dał się urzec okrzykowi 
Jankowskiego i palnął przed nosem nadbiegają­
cego obrońcy.

Piłka wylądowała na piersiach czerwonego opinię człowieka zgryźliwego, chorego na -nad- 1. . Q
bramkarza, a stadionem wstrząsnął ryk radości miar ambicji, niedowarzonego. Teraz, w ciągu'tej skoczył mu naprzeciw 
1 podziWU. * jeHnoi no cłaHtnnia wvriinlofn w IrnAm, . ... .’

Ten pierwszy chwyt, pewny 1 efektowny, po- : 
■ działa! na Karola jak haust cudownie orzeźwia- : 

jącego napoju. Silna, z pasją strzelona bomba, 
uderzywszy w piersi obciągnięte w czerwony : 
sweter, obudziła Charlesa Grant, zabijając w nim 
wszelkie zwątpienie i zdenerwowanie. Schwytał 

tej ją bez trudu, choć strzelona była fałszerzem, Nie
chwili wyraźnie... Nie był już przecież Charlesem zapomniał! Wie jak grać, może grać!..
Grant, tym. który walczył o lepsze z Zamorrą 
i ze spotkania tego wyszedł zwycięsko... Miał za 
sobą kolosalne doświadczenie, zachował i utrzy­
mał dobrą formę fizyczną, ale właśnie jako stary 
wyga rozumiał, że nie biorąc przez kilka lat czyn­
nego udziału w walce na boisku musiał stracić 
wiele na szybkości reakcji, i na precyzji... Gdy 
stanął wobec konieczności, zastąpienia kimś Kre­
ski, bez wahania zdecydował się stanąć sam, za­
miast wystawiać młodziutkiego ,.Stącha“. Ale już 
ubierając się w szami > dając ostatnie wskazówki 
graczom, tracił swój zwykły spokój, choć patrząc 
na niego, nikt tego nie przypuszczali.. W wielkim 
Charlesie Grant, w żelaznym prezesie Jankow­
skim, .odezwał się zwykły człowiek, w pewnym 
momencie wątpiący o sobie tak jak każdy inny... 
Czy7; stanie na wysokości zadania, czy zagra

Granta, jakiemu ulegli w pierwszych minutach. t ' . i -
Otrząsali się. Huraganowe ataki Piasta, które na Mtirc wybił czysto 1 dokładnie do Sowińskiego 
szczęście nie kosztowały ich żadnej bramki, choć i maleńki skrzydłowy1 białych ruszył ostro wzdłuż ' 
krytycznych sytuacji mieli na swymi polu kilka- linii. Na spotkanie wybiegł mu Mroczek Zaeto- 
naście, zaczynały wyraźnie trącić na mocy. Mimo żony w ten: sposób „Sowa“ podał w tył do Faj-, 
świetnego przygotowania kondycyjnego zryw, stra I, a ten kryty przez Majewskiego, wystrze 
który dokonali błękitni : po wejściu na boisko lii na skos, do stojącego luzem brata

biel Każda óiłka nrzvkleia ^ie formalnie do swego prezesa, poderwał mocno Ich siły. Oc^rwiś. : Przyczajony w. bramce Karol spostrzegł nw •
n^mi P k Przywela sl« formalnie do cie me byli jeszcze co się nazywa .„spuchnięci", mentalnie, ; że Fajstr II jest spalony ale roz
- Brawo' Góra Piast' ‘ - al.e sPu«ciH znacznie z tempa. Ślązacy zaczęli grzany walką, łącznik- Zawieruchy nie ogarmal

BMW- yorą riasi™. więc znów robić coraz częstsze; podjazdy.-- zwłasz- sytuacji... ; - z
CM Pr5Se= Sowińskiego; - - j Majner gwizdnął energią

u najdzikszych .szczepów murzyńskich. F o każdej Fajstr II przestał już myśleć o' Pięciu : bram- górne, 
złapanej przez Karola piłce; pan Teofil skakał kach, z których co. najmniej1 3-M obiecywał J kropnął pe
w górę, bił pięściami stojących razem z nim strzelić Piastowi osobiście, ale sportowa jego am- ; JanknwX^io^i iP°przeCZkęl • • 
Klubmana i rtm: Chudego,: przykucał na ziemi bicja znalazła sobie inny cel, znacznie wyższy. Obóz-ślasld nn^ nawet z miejsca 

- - - • ; -. • i wierzgał’z radości nogami. Kiedy wreszcie jego Musi zasunąć gola samemu Charlesowi -GrantL cialv w na nog *T
Zdawał sobie sprawę, ze jego ewolucje ściągnęły uwagę całej publiczności i po- Nie idzie; mu najzupełniej o to. czy; warszawia-

4 • j > na Przys21osci Piasta, nie mniej niz leciały '■•okrzyki; „Brawo Baje, jeszcze raz!“, nie spadńą z ligi, czy nie. ale chce za wszelka ' 1—n i 1 • ■ .. . u
slup~ w-n,k meczu... . a z obozu Ślązaków „Wariat! Zawołajcie doktora", cenę zmusić do kapitulacji samego Granta1. Cze- Bale .J"Mdni»rozdzierająco za

■Ł^^wnew nazwTska™ Slaw^ci^ sMą?'^ toSo°^ to Ke ni °dp0Wlednl m°- ^k stoją^prawy. orientu«c slę ZUpE’

Stojąc pochylony z dłońmi wspartymi na kola­
nach t obserwując pilnie każde zagranie, nie od­
rywając wzroku od piłki, Karol zastanawiał się 
nad niezbadanymi zrządzeniami przypadku... Pow­
tarzając często swomi chłopcom, ze podejmuje 
wraz z mmi wielką grę, której rozstrzygnięcie 
będzie miało decydujący wpływ me tylko na dal- 

1 s?e losy Piasta, ale i całego pUkarstwa polskiego, 
1 nie przewidywał zupełnie, jak naprawdę wielką 
i będzie ta gra dla niego osobiście i źe sprowadzi 
I go w najgorętszej chwili- na: boisko, którego się 
hv., już> na zawsze.-

w tym stylu, jakiego spodziewa się olbrzymi, 
wrzeszczący tłum?... -----' ’ - -------- ’ —

ĘTa całym stadionie nikt nie siedział. Uudzie 
najzupełniej sobie obcy klepali się nawzajwm po 
ramionach, śmieli się do siebie, krzycząc przy 
tym bez-przerwy jak opętani. .......................

— Widział pan? Widziałeś pan? Co' za klasa!
-r-. O, masz pan znów!... Facet ma magnes w so-

kał niecierpliwie ńa pierwszy odpowiedni mo- - jak stoją sprawy.


